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Lwów d. 8. sierpnia.
(Deputacja miasta Lwowa u cesarza. —  

Wybory a zamach centralizmu na urzędników 
galicyjskich. —• Sprawa urzędnicza. —  Rdza 
zbożowa i kryzys pieniężna ua Węgrzech.)

Prezydent miasta Lwowa powrócił już 
pozawczoraj z Wiednia, dokąd w d e p u ta -  
c j i o d R a d y  m i e j s k i e j  jeździł. Miał 
audjencję i u cesarza i u ministra oświaty, 
przedkładając im prośby pisemnie, domaga­
jące się zaprowadzenia drugiej szkoły real­
nej i drugiego gimnazjum polskiego we 
Lwowie, Cesarz łaskawie zasygnował proś­
bę, i zażądał sprawozdania od m.nisterstwa 
w tej sprawie. Minister dr. Stremayer uzna­
wał potrzebę zaprowadzenia tych szkół we 
Lwowie, tylko tłumaczył się niemożnością, 
gdyż w budżecie niema funduszów na te 
szkoły. Przyrzekał popierać tę rzecz w Ra­
dzie państwa, gdy budżet będzie uchwalany.

Centraliści — widząc że w Galicji dro­
gą uczciwą i legalną na żaden sposób nie 
można Wykrzesać tylu deputowany h cen­
tralistycznych, ilu im koniecznie potrzeba, 
bo z malemi wyjątkami, ani Rusini ani 
Izraelici nie chcą służyć im za murzynów 
wzywają z właściwą sobie przewrotnością i 
bezczelnością rząd, aby u rz ę d n ik ó w w  Ga­
licji zmusił do służenia Szomer Izraelowi i Wy­
działowi Rady russkiej. Powołuje się przy- 
tem Nowa Presse na list jakiegoś zapewne 
Byka, starający się nie usprawiedliwić, ale 
wytłumaczyć „tchórzostwo" tych Izraelitów, 
którzy nie chcą iść za Szomer Izraelem. 
„Broni równej, pisze ten list, nie mamy, a 
zatem rejterujemy. Wybijania szyb i t. p. 
środków, przez pospólstwo używanych, nie 
lękaliśmy się nigdy; (a właśnie temi szyba­
mi, które zresztą od kilku lat do baśni na­
leżą, wojowali przeciw nam korespondenci 
Press; p. r. G.ŻV.); ale w obozie przeciwnika 
napotykali żydzi zawsze daleko niebezpiecz­
niejszego wroga, a to c. k. urzędników, 
którzy nie pałki (1!) i kamienie, ale całkiem 
inną broń posiadają, a to prawo wymiaru 
podatków, sekwestracji i grabienia, wykła­
dania przepisów przy uwolnieniach od woj­
ska, wydawania lub odmawiania paszportów, 
licencyj zarobkowych i t. p. Otóż np. czy 
można żydowi, stojącemu na czele kahału, 
brać za zle, jeżeli usłucha wprost lub ogród­
kami objawionego życzenia c. k. starosty i 
nie spełni wezwania centralwahlki-mitetu do 
utworzenia filii onego ?“

Niedawno Czas na wywody Pressy o 
ucisku Żydów w Polsce w ogóle i w Galicji, 
zażądał danych, gdzie, kiedy odbywał się ten 
ucisk. Także my teraz zapytamy Nowej 
Pressy, dlaczego nie wymienia faktów? Ale 
daremne to żądanie. Jak w ogóle centralizm, 
tak jeszcze bardziej żydowizm centralistyczny 
żyje tylko kłamstwem najohydniejszem. I żyć 
niem będzie, dopóki się temu potwornemu 
pokurczowi zupełnie gruntu z pod nóg nie 
usunie, aby sam był zmuszony do emigracji. 
Chcielibyśmy zresztą obaczyć urzędników,

Listy z wystawy powszechnej
w Wiedniu.

XXIX.
(Zagroda alzacko-lotaryngska. Pożar. Szach ua 
wystawie i cokolwiek polityki. Mikołaj Fialkow 
ski, jego dzieła i modele naukowe na wystawie. 
Raporta Izb handlowych w Brodach i we 
Lwowie. Mapa przemysłowa brodzka. Rysun­
ki uczniów. Przvrządy geometryczne Józefa

Żulióskiego).

(A. G.) Publiczność zwiedzająca dzisiaj 
wystawę, zajęta była dwoma wypadkami: 
pożarem i przybyciem szacha.

W nocy o godzinie 11. pokazał się o- 
gień w domu alzacko-lotaryngskim na któ­
rym Niemcy wypisać kazali budowniczym 
następujące słowa: IJalt fest ani Reich 
Bauer, Es falle siiss oder sauer. Wezwanie 
to do chłopów pokazuje, że najezdnicy za­
wsze w zdobytych krajach apelują do cie­
mnej masy. Pomimo takiego napisu, dom 
ten stał solą w oku unifikatorom niemieckim, 
samo jego bowiem wybudowanie było wy­
różnieniem się i jakby odłączeniem od 
„Reichu,"

Alzatczycy i Lotaryńczycy, u których 
fabryki i przemysł w ogóle są więcej i 
świetniej rozwinięte niż w Niemczech, wysła­
li na wystawę bardzo piękne rzeczy. Niem­
cy popisują się niemi jakby swojemi. Jak­
kolwiek właściciele nie mogli wydobyć swo­
ich wyrobów z pod flagi niemieckiej, ozna­
czyli je wszędzie napisami „Alzacja", „Lo­
taryngia". Prócz tego pod pozorem, że nie 
które kraje przedstawiły wzory swoich do­
mów, wybudowali obszerną zagrodę. Zagro­
da alzacko-lotaryngska przypominała dokła­
dnie piękne piątrowe zabudowania włościan 
tamtejszych. W kształcie kwadratu zbudo­
wana z ogródkiem i fontanną w środku, 
mieściła w sobie płody rolnicze i górnicze 
Alzacji i Lotaryngji. jakoteż zbiorową bar­
dzo bogatą wystawę tych wyrobów przemy­
słu i nauki, które się w oddziale niemiec­
kim nibyto pomieścić nie mogły. Oprócz 
wystawy była w tym domu i restauracja, w 
której usługiwały wiejskie dziewczęta w na­
rodowych alzackich strojach.

Zwiedzających było bardzo wielu, a każ­
dy kto w progi zagrody wcłrdził, przypo­

choćby z samego Wiednia sprowadzonych, 
którzy by mogli i chcieli folgować Żydom 
w wyzyskiwaniu skarbu państwowego i krwi 
obywateli innego wyznania. Za Prusami tęs­
kni żydowizm centrali-tyczny; niechajby się 
spełniło jego życzenie, a obaczylibyśmy, żeby 
Żydzi pięikroć więcej podatków płacili i ani 
jeden rekrut ich nie uszedłby karabinu.

Otrzymawszy dokładniejsze od niedawno 
umieszczonych wiadomości o zmianach w u- 
rzędach skarbowych, podajemy je:

W skutek zmian zaprowadzonych najwyź- 
szem postanowieniem z d. 10. czerwca b. r. w 
personalu kierujących w ład z  s k a rb  o wy ch, 
wszyscy wyżsi radzcy skarbowi, radzcy i 
sekretarze ustanowieni zostali dla całego o- 
kręgu krajowej dyrekcji skarbowej. Zmiana 
ta tyczy się także innych kategoryj urzę­
dników, a mianowicie: wyższych komisarzy 
skarbowych, komisarzy skarbowych, koncepi- 
stów skarbowych i praktykantów koncepto­
wych. Przydzielenie t)"-h urzędników zawisło 
od uznania prezydenta, jednakże zmiany tego 
rodzaju zarządzane być powinny zawsze tylko 
z ważnych powodów służbowych albo osobi­
stych. Przy dyrekcjach skarbowych, z wy­
jątkiem Linzu i Tryestu, s\steraizowano wyż­
szego radzeę zamiast radzcy, przy innych radz­
cy skarbowi pozostają nadal referentami. 
Naczelnikami urzędów w y m ia ru  n a le ż y -  

j to ś c i  ustanowieni zostali z wyjątkiem Salz­
burga radzcy skarbowi. Za pozwoleniem mi­
nistra skarbu może być także ten radzca 
skarbowy powołany do dyrekcji skarbowej a 
w jego miejsce inny funkcjonarjusz tej kate- 
gorji może być ustanowiony naczelnikiem 
wspomnionego urzędu. Także i urzędnicy niż­
szych kategoryj , począwszy od sekretarzy, 
uważani być mają o tyle jako wspólny per- 
soual dyrekcji skarbowej, że prezydent może 
zarządzić zmianę pomiędzy tymi urzędnikami 
(ale co do sekretarzy tylko za zezwoleniem 
ministra skarbu), jeżęli tem nie zostanie na­
ruszoną liczba urzędników, przeznaczonych
dla urzędu wymiaru naleźytości.

R d z a  zbożow a stanęła w e W ę­
g r  ze c h, gdzie rząd jest troskliwy o dobro 
kraju, na porządku politycznym. Zwołano 
ankietę rzeczoznawców do zbadania powodów 
tej klęski i sposobów zapobieżenia jej; a 
nadto miuisterjum rolnictwa, przemysłu i 
handlu wezwało wszystkie Towarzystwa go­
spodarcze, aby doniosły, w których okolicach 
rdza się nie pojawiła, aby można z nich 
dastać zdrowego zboża na zasiew.

W sprawie k r i z y s  p i e n i ę ż n e j  we 
W ę g r z e c h  wezwał peszteński centr. klub 
opozycyjny wszystkie w kraju wielkie i dro­
bne zakłady pienężne, czytelnie, kluby po­
lityczne, towarzyskie i przemysłowe, aby po 
1 lab 2 członków wysłały na zjazd, który 
się d. 20. b. m. (św. Szczepana) zebrać ma 
w Peszcie.

Ruch wyborczy.
Przysłano nam drukowany egzemplarz 

l i s t u  p a s te r s k ie g o  ks. m e t r o p o l i ty  
Sembratowicza w sprawie wyborów do Rady

minał sobie niedawne wypadki wojenne, pa- 
trjotyczne zachowanie się ludu alzacko-lota- 
ryngskiego i gwałtowne wbrew woli tego 
ludu, wcielenie go do nienawistnych mu dzie­
rżaw króla pruskiego. W ten cichy a skro­
mny sposób Alzatczycy i Lotaryńczycy ma­
nifestowali na wystawie świata swoją krzy­
wdę i odrębność swoją od Niemiec. Być 
więc bardzo może, iż nie jest bez podstawy 
domysł, rzucony przez kogoś, co się pogo- 
rzeliskowi przypatrywał, że zagroda alzacko- 
lotaryngska podpaloną zapewne została przez 
jakiego fanatycznego Niemca, zwolennika po­
lityki bismarkowskiej.

Ogień był bardzo gwałtowny i mógł ła­
two rozniecić się po całej wystawie, wszczął 
się bowiem w nocy i nie był jeszcze zupeł­
nie ugaszony w chwili, w której zerwała się 
burza a wicher rzucał tumauami kurzu i 
nachylał drzewa przy huku piorunów biją- 
cych z nieba.

W bliskości zagrody stoi wiele pawilo­
nów i budynków drewnianych; olbrzymia 
galerja machin nie jest także daleką. Nie­
bezpieczeństwo więc było rzeczywiste i gro­
źne. Sąsiedni pawilon wybudowany przez au- 
strjackie ministerstwo rolnictwa, ozdobiony 
obeliskiem z soli wielickiej, zaczął się już 
palić; obrona atoli była tak energiczną i 
skuteczną, że pawilon uratowany został a o- 
gień ograniczono do zagrody alzacko-lota 
ryngskiej, która jest dzisiaj kupą gruzów. 
Męztwo straży ogniowej wiedeńskiej najświe- 
tuiej się tu okazało. Gdyby nie dzielność lu­
dzi, co ją składają, olbrzymie skarby jakie 
zawiera wystawa, byłyby może już popie- 
liskiem....

Pokazanie się szacha na wystawie zwró­
ciło ciekawość publiczną od pożaru do jego 
brylantami obsypanej osoby. Przyjechał do 
pawilonu cesarskiego, z którego po śniadaniu 
wraz z cesarzem Franciszkiem Józefem, ba 
ronem Szwarcem i liczną świtą wszedł do 
rotundy, a następnie zwiedziwszy zachodnią 
część pałacu powrócił do rotundy, i potem 
oddziałami anstrjackiej, węgierskiej, moskiew­
skiej, greckiej wystawy podążył do prze­
strzeni, w której rozwieszono słynne dywany 
perskie i nieliczny zbiór wyrobów państwa, 
nad którem samowładnie panuje. Tłumy ludu 
cisnęły się po drodze, tak, że policja mu- 
siała utworzyć łańcuch rąk, którym zasła­
niała królewski orszak od zgniecenia. Szcze­
gólniej kobiety były ciekawe zobaczyć tego, 
co ma 75 żon, z których jedna najwięcej n-

państwa. Nie jest on tak jaskrawo nienawi­
stnym i kłamliwym, jak treść jego w Vólks- 
freundeie podana, w której za to braknie 
najważniejszego ustępu tego listu pasterskie­
go , który poleca duchowieństwu dyecezji 
lwowskiej brać udział w agitacji wyborczej i 
w samych wyborach, ale aby w tem powo­
dowało się c e n t r a ln e m u  ru s s k ie m u  
k o m ite to w i  we L w ow ie, lj. Wydziałowi 
Rady russkiej. Tym sposobem ten list pa­
sterski stał się prawdziwie skandalicznym. 
Wolno ks. metropolicie i jego kanonikom 
być tego zdania, że Wydział Rady russkiej 
najlepszym jest przywódzcą politycznym dla 
Rusiuów, jak mu wolno w swoim pokoju 
chodzić do góry nogami, — ale jak mu nie 
wolno tak chodzić w cerkwi i przy obrzę­
dach duchownych, taksamo też nie wolno mu, 
a co więcej, nie godzi się w liście pasterskim 
grać rolę pachołka Towarzystwa polityczne­
go, a nadto zmuszać duchowieństwo całej dy­
ecezji do takiego pachołkowania. Bo że to 
polecenie faktycznie jest przymusem, to nie 
podlega żadnej wątpliwości; inaczej nawet 
nie byłoby figurowało w tym liście paster­
skim.

Ale cóż np.. jeżeli duchowieństwo* nie 
usłucha tego ukazu?... Czyż nie wypadnic 
mu wtedy, niemając z tytułu kauouicznego 
żadnych praw do karania niesłusznych, ka­
rać drogą nielegalną, niegodziwą, i obciążać 
sumienie krwawemi krzywdami?

Zresztą ośmielamy się zapytać ks. me­
tropolity o dowód na twierdzenie w jego li­
ście pasterskim zawarte, że „delegaci polscy, 
przeważający liczbą w delegacji Galicji, skła­
niali Radę państwa do zmieniania ustaw pań­
stwowych co do Galicji w taki sposób, aby 
nasza narodowość ruska była zacofaną." Spo­
dziewamy się, że ks. metropolita poda choć 
jaki taki dowód na to swoje twierdzenie, — 
inaczej będzie musiał świat sądzić, że uży­
wa władzy swojej wydawania listów paster­
skich do szerzenia — nieprawd, którym mia­
na właściwego dać nie chcemy ze względu 
na szatę, jaką nosi Niechaj poda choć ów 
do»ód, a uwolnimy go od dowodzenia praw­
dziwości innych jeszcze twierdzeń. Takiego 
skandalu nie dopuszczał się ani śp. Jachi- 
mowicz.

Ale ks. metropolita jest niepoczytalnym 
w sprawach świeckich! Tem lepi<j wiedzą co 
pisali, ci co ten list pasterski ułożyli. A tu 
napotykamy przewrotność szczególną. Wy­
dział Rady russkiej trzyma z żydowizmem 
centralistycznym; list pasterski zaś każę trzy­
mać z tym Wydziałem, ale na czele jako 
sztandar wywiesił program kard. Rauschera, 
i dosłownie go przytoczył. Tymczasem pro­
gram kard. Rauschera jest z wyjątkiem punk­
tu 1., ogólnikowego, dającego się do każdej 
konstytucyjnej parlji politycznej zastosować, 
wręcz przeciwnym programowi obu frakcyj 
centralistycznych. Cały program kard. Rau­
schera jest częścią składową stronnictwa pra­
wa, tj. skrajnej frakcji federalistyczuej, Tyl­
ko w tem się różni kard. Rauscher, że u- 
znaje w praktyce Radę państwa.

lubioną i noszącą tytuł królowej, jest córką 
kowala wiejskiego. Postępował poważnie, o- 
bojętnem na pozór okiem przypatrując się 
ludziom i przedmiotom wystawowym. Nie­
które szafki otwierać sobie kazał i pilnie 
oglądał wystawione przedmioty. Wystawa wi­
docznie bardzo się mu podobała. Ubrany był 
w mundur czarny, niezgrabny, który wisiał 
na nim jak worek. Piersi obszyte miał bry­
lantami, z których ani jeden nie doszedł 
wielkości brylantu „Stewarta" znajdują ego 
się na wystawie *). Kołpak zwyczajnej per­
skiej formy z promieniami brylantowemi za­
miast pióropusza. Ś -edniego wzrostu, twarzy 
mocno śniadej, noszącej ślady znużenia i 
przedwcześnego zużycia, wyglądał pomimo 
brylantów i dumnej obojętności wielkiego 
pana wcale pospolicie. Cesarz mu towarzy­
szył i dawał objaśnienia, na które niezawsze 
raczył odpowiadać. Nassreddin zachowuje w 
podróży zwyczaje |v r-kie i mało zważa na 
etykietę i ceremoniał europejski, ezera w 
prawdziwy kłopot wprowadza tych, co pa­
rady i uczty na jego cześć wyprawiają. Ce- 
carz uśmiechał się nieraz na widok azjaty­
ckiej powagi, jaką sobie gość jego nadawał, 
a w końcu zfatygowany dwugodzinnym po­
chodem w towarzystwie więcej ożywionego 
jak zwykle szacha , z którego publiczność 
wiedeńska drwi i żartuje aż do niegrzeczno- 
ści, opuścił go w oddziale chińskim, a pole­
ciwszy arcyksięciu Rajnerowi i baronowi 
Szwarcowi dalsze oprowadzanie po wystawie, 
sam odjeebat Wątpię, czy kto ośmieli się 
powiedzieć szachowi, że służy za przedmiot 
żartów dla publiczności europejskiej? Spo­
sób atoli u jaki dzienniki opisują jego po­
byt, drwiny, plotki, bajki i potwarze które 
na niego rzucają, mogłyby go zrazić do cy­
wilizacji, którą poznać i do swego krajn 
wprowadzić postanowił. **) Nie ma on miny 
zachwyconego tą cywilizacją człowieka; gnu­
śność , jaka się rysuje w obliczu i w posta-

•) Brylant ten wystawili tuż przy rotun­
dzie jubilerowi# wiedeńscy Kobeck i Aegidi. Nie 
jest szlifowany. Waży 288 ’/a karatów; kosztuje 
875.000 zl. Pochodzi z południowej Afryki.

**) Nassr-ed-din, urodził się w 1830 jf. 
Po śmierci ojca 1848 szachem zbstal brat jego 
Foet-Ali. Nassr ed-diu podstrychnięty przez Mo­
skali, zebrał jako prawy następca armię, Telió- 
ran zdobył, sam został szachem a brata swego 
pozbawiwszy wzroku, wygnał do, Bagdadu. Nassr- 
ed-din opisuje swoje jpodróże po persku.

Goniec Stanisławowski donosi o fakcie, 
którego by nie powstydził się żaden Krńh- 
winkel, ani nawet śp. tromtadraeja lwowska. 
W S ta n is ł a w o w ie  istnieje już komitet 
wyborczy dla miasta Stanisławowa w spra­
wie wyborów do Rady państwa, jawnie na 
wolnera, publicznem zgromadzeniu, w ratuszu 
wybrany i uznany. Nagle zachciewa się ja ­
kiemuś stręczycielowi, wilgo faktorowi, zwo­
łać zgromadzenie wyborców do ogrodu Sto­
warzyszenia rękodzielników; zachcianka udaje 
się, dzięki nieograniczonej dobroduszności rę­
kodzielników stanisławowskich; zbiera się 
garstka ludzi, która wybiera komitet wybor­
czy, i upoważnia go do wysadzenia podko­
mitetu — w razie potrzeby;. a nadto uchwa­
la, że celem istnienia tego komitetu jest — 
porozumienie się z komitetem ratuszowym!

Z powodu wyjazdu dr. Z y b 1 i k i e w ic z a, 
przewodnictwo w centralnym komitecie wy­
borczym dla zachodniej Galicji obejmuje po­
seł btr. Józef B aum  z Kopytówki.

Przegląd Polski pisze:
„Krakowowi przypądł ten zaszczyt, z 

czego chlubić rię mamy prawo, iż z uiego, 
od żydów w nim zamieszkałych, wyszedł 
pierwśzy impuls do odepchnięcia insynuacyj 
Szomer-Izraela lwowskiego. Oświadczenie kra­
kowskich Żydów stało się kierującą ideą w 
reszcie gmin wyznnnionych żydowskich. Fakt 
ten pocieszającym jest objawem dla pomyśl­
ności kraju. Żydzi przestają być żywiołem 
obcym krajowi, a nawet mu wrogim, uzna­
ją, że nteresa kraju są ich interesami, u- 
znają się dziećmi tej ziemi, która i nas wy- 
chowuła. Mniemamy, że patriotyczne oświad­
czenie kahału krakęwskiego i przyjęcie one­
go za normę postępowania przez resztę Ży­
dów w Galicji, dla ni h samych jako społe­
czności wyznaniowej odmiennej od nas, naj­
lepsze sprowadzi skutki. Bóz nich lnb z ni­
mi, centralistom połknąć byśmy się nie dali, 
solidarność ich z l rajem cieszy nas nie tyle 
z powodu nadchodzących wyborów, bo może i 
bez nich dalibyśmy sobie radę, nie uważamy 
ją jako wielkiej doniosłości fakt na przy­
szłość, jako objaw poczucia się nietylko do 
wspólności praw z chrześcianami, ale i do 
wspólności obowiązków z nimi. Wytrwałość 
ich na tem stanowisku rozprószy do reszty 
uirzedzenia wiekowe przeciwko nim, czego 
sobie i im serdecznie życzymy ; dla Żydów 
krakowskich będzie ztąd niemała chwała, ii 
oni położyli węgielny kamień pod tę przy­
szłą jedność i zgodę między wszystkimi oby­
watelami polskimi bez względu na ich wy­
znanie."

Z Buczą cza. D. 2. sierpnia na zapro­
szenie prezesa Rady pow. odbyło się tu zgro­
madzenie wyborców większych posiadłości i 
powołało do komitetu przedwyborczego pp. 
Stanisława Matkowskiego prezesa Rady pow, 
p. Witołda Wolińskiego e. k. szambelana, i 
Alfreda Mysłowskiego, na zastępcę zaś br. 
Edwarda Błażowskiego. Dyskusje szły bar­
dzo żwawo i gorąco. Po składzie komitetu 
wyborczego wnosimy, iż rezultat będzie po­
myślny, aczkolwiek do tej pory powiat bu-

wie jego, nie pozwala przypuścić, ażeby po 
siadał zdolności i ogień reformatora. Więcej 
już inteligencji i energji widać w jego mini­
strach i jenerałach.

Wyniesiony na tron przy pomocy Mo­
skali, był on pomimo swej dumy i pretensji, 
że jest pierwszym królem w święcie, narzę­
dziem polityki moskiewskiej. Austrja nie 
miała stosunków z Persją. Dopiero roku ze­
szłego za poradą i wpływem pewnego Pola­
ka stosunki te zawiązane zosttły. Obecnie 
poseł austrjacki znajduje się już w Teheranie 
a perski w Wiedniu.

Sądząc z rozmów, jakie ministrowie 
szacha tu prowadzili, przypuścić nałoży, że 
na dworze teberańskim zrozumieli wreszcie, 
jak wielkie niebezpieczeństwo zagraża Persji 
ze strony Moskwy. Nie Turcję, ale carat u- 
ważają dzisiaj za nieprzyjnźny sobie. Dla 
polityki moskiewskiej pogląd taki nie musi 
być na rękę. Stara się go odmienić a w 
podróży swojej szach na każdym prawie 
dworze znajduje którego z wielkich książąt 
moskiewskich. W Londynie był obecnym na 
uroczystościach dla szacha wydawanych 
następca tronu moskiewski; do Wiednia je 
dnocześnie z szachem przyjechał wielki 
kniaź Konstanty, były namiestnik w Warsza­
wie. Wszędzie więc znajduje oko, co go 
pilnuje i przypomina mu szerokość i potęgę 
moskiewskiego wpływu.

Spostrzegam się, że szach odprowadził 
mnie od mojego przedmiotu na pole poli­
tyki. Zwracam się więc do niego, a miano 
wicie do sali przedmiotów szkolnych austrjac­
kich (Ilof 14. B )

Niedaleko szafy z preparatami dr. 
Teichmanna znajduje się bardzo pouczająca 
wystawa modeli, ułatwiających naukę jeome- 
trji i perspektywy; zbiór pulpitów, aparatów 
do rysowania i książek napisanych przez 
Mikołaja Fijałkowskiego, rodaka naszego, od 
lat prawie trzydziestu zamieszkałego w 
Wiedniu. »

M ik o ła j  F i j a ł k o w s k i ,  rodem ze 
Skały w Galicji, wielce uzdolniony architekt 
i geometra, obecnie profesor przy szkole 
realnej i przemysłowej we Wiedniu, należy 
do najpoważniejszych pracowników. Wysta­
wione przez niego modele do konstrukcji 
geometrycznej i perspektywicznej, liczniejsze 
są i głębiej obmyślane niż podobne na wy­
stawie belgijskiej i francuskiej, które od 
dawna za najlepsze uębodzity. Pan Fijał­
kowski chociaż od dawna pracuje w Wie-'

wTW -ł--
czaczki dostarczał kontyngensu posłów świę- 
tojurskich; komitet zatem i dziś zwalczać 
będzie musiał przeciwagitacje tego rodzaju,

( / .  G.) Ottynia d. 6. sierpnia. W nr. 
184 Gaee.iy Narodowej doniesiono, jikoby 
rabin z Wiżnicy pod pozorem praktyk reli­
gijnych a rzeczywiście jiko centralhta czy­
stej wody, celem zjednoczenia wszystkich ży­
dów do wspólnej akcji, do Ott.ynii wyjechał, 
że się w tem mieście odbywają mityngi ży­
dowskie, i że się teużo p. rabiu ztąd w dal­
szą podróż do Stryja, Zydaczowa i Mikuli- 
nieć udaje.

Wprawdzie wymieniony p. rabin, który 
d. 7. sierpnia ztąd, ale nie do Stryja i t. d., 
tylko wprost do Wiżnicy odjeżdża, tu przez 
kilka tygodni wraz ze swoją familią dla uży­
cia kąpieli siarczanych z bliskiej Opraszyny, 
zkąd mu wodę dowożono, przebywał; jedna­
kże zaręczyć niogę, że go polityka zupełnie 
nie obchodzi. Że Izraelici go odwidzali, a w 
szabas liczniej jak w inne dnie, to prawda, 
ale mityngów żadnych nic było; przyjeżdża­
no jak zwykle do rabina, który poważany 
jęst- Gdyby coś podobuego się działo, jak 
szanowny korespondent z Wiżnicy doniósł, to 
nie czekanoby ua tegoż uwiadomienie, gdyż 
i tu są ludzie, którym dobro kraju na sercu 
leży. Muszę tu wspomnąć, że nie pierwszy 
raz p, rabin Hager tu przybywa, . gdyż już 
przed dwoma i trzema laty po kilka tygodni 
dla użycia wyżej wymiennych kąpieli prze­
bywał. (Jak wiadomo, nie dawaliśmy wiary 
temu doniesieniu, i prosili obywateli o spraw­
dzenie; przyp. red.)

Głosy z kraju.
(Gospodarka rządowa w łupach).

(D.) Wyczytawszy w Gaeeoie Narodowej 
z d. 2. b. m. 1. 188 artykuł: „Nowa orga­
nizacja urzędników a zarządy salinarne", w 
którym ostatnie należytą) podpadają krytyce, 
sądzę, że nietylko nie będzie od rzeczy, lecz 
owszem obowiązkiem każdego prawego kraju 
obywatelu, podać bliższe szczegóły; tyczące 
się gospodarki w tej gałęzi, ile że dosyć po­
siadano bezczelności we Wiedniu, wskazywać 
podczas rozpraw nad wnioskiem o nadaniu 
samorządu naszej ojczyźnie na małe docho­
dy, jakie z tejże do publicznego skarbu wpły­
wają. Gdy chodziło o wymiar pewnej sumy 
na potrzeby naszego kraju, zastrzegali się 
przeciw temu panowie centralizatorowie z 
powodu, jakoby wówc/as dochody z innych 
krajów na to musiały być użyte, Jakoby re­
szta narodów austrjackich na Galicję pra­
cować rausiała.

Wierzę też bardzo, że gdy gospodarka 
podług wskazówek wiedeńskich w ten sim 
sposób jak dotychczas będzie prowadzona, w 
końcu dochody z naszego kraju istotnie szczu­
pło wypaść będą musiały.

iLecz żoby później bezczelne zarzuty wy­
mienionego poprzód rodzaju nie pozostały 
bez odpowiedzi należytej i nie uszły bezkar- 
uie, zamierzam błędy w gospodarce, jakoby

dniu, nie stracił jednak poczucia narodowe­
go, oraz związku z ziemią rodzinną i chę- 
tnieby dla niej chcial pracować, gdyby go 
do kraju powołano. Dlatego też zamierza 
wszystkie swoje dzieła, wydane dotąd w ję­
zyku niemieckim, wydać także w języku 
polskim dla użytku rodaków. Oto tytuły 
niektórych dzieł jego: „Ueber dle einheitli- 
che Konstruktion der drei Kegelschnittlinłen 
mittfclst der Kreistratisvenalen (Wleń 1871)“; 
„Dio zeichnende Geometrie. Konstruktions- 
Lehre. (Wien 1860)"; „Freies Auffassen und 
Zeichnen der Gegensttlude nach der Natur 
oder nach der Auschauung"; „Lehrbuch der 
Geometrie und des Zeichnens oder die geo- 
metrische Formenlehre mit steter Riłcksicht 
auf die A iffassung und Darstellung verschie 
deuer Forinen in der Ebene aua freier Haud 
(Wien 1872)“; „Der kleiue Zeichner mil 
dem neuerfundenen k. k. aussch. privil. Pulte 
und Zeichnungsapparate, enthaltend das Zei­
chnen im Netz (7 Ilefte. Wien 1878)“; „Das 
Dezimalrei hnen mit Rangziffern (Wien 
1868)“; „Kbrperfornien Netae (wzory);* „Die 
geoinetrische Formenlehre in Verbindung 
mit dem Auffassen und Zeichnen geometri 
scher und ornnmentaler Pormen in der E- 
bene oder das Zeichnungsbuch, (Wien 1871)".

j Książki p. Fijałkowskiego, zwłaszcza te, 
które dotyczą konstrukcji geometrycznej i

, geometrji wykreślnej, są zdauiein zuawców 
mistrzowskie. Uczony nasz rodak nie zajmu-

I je się tylko odtwarzauiem rzeczy wynalezionych, 
! ale sam jest wynalazcą na tem polu. W 

dziełach swych podoje rozliczne nowe spo­
soby nakreślenia linii owalnej, spiralnej, w 
ogóle linii krzywych, nad któremi dwanaście 
lat pracował, a które mają bardzo wysoką

• wartość naukową. Męża tak znakomitego, 
używającego wielkiej powagi w nauce, nale­
żałoby do kraju sprowadzić na profesora, 
albo na dyrektora której ze szkół naszych 
technicznych albo przemysłowych. Pan Fijał­
kowski mieszka w Wiedniu na Marialidf 
Bilcker-Strasse Nr. 4.

W tejże sali wystawione są r a p o r t a  
Izb  h an d lo w y c h  w B ro d a c h  i we 
Lw ow ie, pisane po niemiecku; dlaczego nie 
po polsku? Raporta brodzkie oprawne są w 
siedm tomów, a lwowskie w jeden tom. 
Krakowska Izba handlowa nie nadesłała 
swoich raportów. Obok na ścianie zawieszo­
na została m ap a  p rz e m y s ło w a  okręgu 
Izby handlowej brodzkiej, z oznaczeniem w 
16tu wschodnich powiatach Galicji, stanowią-



rozmyślnie I naumyślnie popełniane, do wia­
domości naszych czytelników podawać, nie 
poprzestając na ogólnikach, lecz oparty o 
fakta specjalne i o wyraźnie przemawiające 
cyfry.

Rzeczą jest powszechnie wiadomą, z ja- 
kiemi ofiarami zamieniano przy zaprowadze­
niu monopolu solnego t. z. dobra salinarne 
i jak wiele założono na tychże dobrach wa- 
rzelń.

Wszystkie te miejsca — a było ich 
wiele — sprowadzono obecnie do drobnej 
liczby dziewięciu, i jakkolwiek już i tak kon­
sument dosyć dlugiemi i górzystemi droga­
mi, przez byle obwody stanisławowski, czort- 
kowski i tarnopolski wiodącemi, wcale się 
pokrzywdzonym czuć musi, mimo to jednak 
w żupie Łanczyńskiej warzeuie soli tak dłu­
go zastanowione pozostanie, aż nową warzel­
nię tamże wybudują, co i dwa lata potrwać 
może, a zresztą przy znanej powolności w 
budowaniu podobnyrh budynków rządowych 
z pewnością potrwa.

Otóż dla wybudowania nowej warzelni 
produkcję soli w Łanczynie zastanawiać było 
zupełnie niepotrzebnem, gdyż

1) fcanczyński plac salinarny dosyć miej­
sca posiada, aby na nim nową wystawić wa 
rzelnię, nie używając miejsca zajętego przez 
starą, a to tem bardziej, ile że urzędnicy 
solni, podług nowego rozporządzenia, w użyt­
ku posiadane obszary —• głównie ogrody — 
tracą, skutkiem czego wszelką wątpliwość 
pod powyższym względem za usuniętą uwa­
żać należy;

2) Ucierpiałyby przez to dochody pań­
stwowe wielką a niepowetowaną szkodę, po 
niewaź po odtrąceniu kosztów produkcji i u- 
trzymania urzędników, Łanczyn w r. 1872 
nad 360.000 złr. w. a. czystego dochodu do­
starczył, a w bieżącym roku do 400.000 złr. 
w. a. dostarczyć powinien. Tak więc postra­
dałby skarb państwa przez dwuletnią nie- 
czynność warzelni łanczyńskiej około 800.000 
złr., a ponieważ koszta budowy inne kasy 
ponieśćby musiały, to około miliona złr. w. a.l

Ta tak widocznie znaczna strata winna 
być przedmiotem wielkiej wagi i powodem 
opamiętania się przy tak lichym stanie skar­
bu państwowego i wynikających ztąd bynaj­
mniej niebłogosławionych skutkach, zwłaszcza 
że dotąd było jeszcze zawsze zwyczajem o- 
szczędzać grosze a tysięcy i milionów nie u- 
względniać.

Ze świata politycznego.
Polityków, używających wywczasu, 

budzą z uśpienia spacerujące na wodach 
hiszpańskich floty francuska, pruska, 
ąngielska, do których podobno zamierzają 
przyłączyć się jeszcze włoska i moskiew­
ska. Co oznacza ta przejażdżka, wyka­
zaliśmy już poprzednio. Floty pływające 
około brzegów Hiszpanii mają według 
ogłoszeń urzędowych czuwać nad rodaka­
mi, zagrożonymi przez komunę, zaś po­
dług sekretnych instrukcji śledzić się 
wzajemnie: przejażdżka ta jest więc wy­
pływem usiłowań Prusaków wmieszania 
się w sprawy hiszpańskie. Bismark ma 
przeto sposobność przekonać się o czuj­
ności Europy.

Pisma niemieckie usiłowały wmówić 
w opinię, że kapitan Worder postąpił 
legalnie, uważały czyn jego za usprawie­
dliwiony. Wyzwana czujność dyplomacji 
nakazała atoli Bismarkowi, ten krok 
gwałtowny przypisać jedynie dowódzcy 
okrętn pruskiego, poświęcić go dla pono­
wnego uśpienia niepotrzebnie rozbudzonej

cych ten okręg, punktów ważniejszych dla 
handlu i przemysłu.

Rysunki uczniów szkół różnych zajmują 
kilka stołów i całą ścianę sali. Galicyjskie 
szkoły nie wiele nadesłały. Piękne rysunki 
uczniów s z k o ły  r e a l n e j  w T a r n o p o lu  
zawieszone zostały na ścianie. Rysunki u- 
czniów ze s z k ó ł  r e a lu y c h  we L w o w ie  
i w J a r o s ł a w i u  dla braku miejsca są zło­
żone na stole. Oprócz tych okazów wspo­
mnieć nam należy rysunki uczniów realnych 
z C ie s z y n a  i z C z e r n io w ie c ,  pomiędzy 
którymi wielu jest Polaków. Z kraju tak ob­
szernego jak ziemie polskie w zaborze au­
striackim, za mało nadesłano rysunków. Czy 
się nie było czem popisać, czy też Rada 
szkolna nie wydała rozporządzenia o wzięciu 
udziału przez nasze szkoły w wystawie szkol­
nej, urządzonej przez ministra oświaty? od­
powiedzieć nie umiemy.

Bardzo interesującą dla nauczycieli jest 
wystawa przyrządów geometrycznych dr. J ó 
z e fa  Ż u l i ń s k ie g o ,  profesora w semina- 
rjum nauczycielek we Lwowie. Przyrządów 
tych jest trzy: 1) K ą to w n ic a ,  przyrząd 
szkolny zrobiony z dwóch linii skrzyżowa­
nych, służący do nauki o kątach, ich kre­
ślenia i mierzenia. Dotychczas kątomierze 
łukowe i cała metoda nauki o kątach, czy­
niła geometrję nieprzystępną dla szkół lu­
dowych. Jakże bowiem umysł dziecięcia po­
trafi pojąć, że łuk np. o jednej linii i o 15 
milach geograficznych może być miarą tego 
samego kąta jednostopniowego ? A jakże po­
jąć geometrję, nie pojmując jej podstaw, jak 
kątów? Przy pomocy kątownicy nauka kre­
ślenia i mierzenia kątów staje się przystę­
pną i dla dzieci najmniej rozwiniętych. Po- 
dobuego kątomierza używają od dawna mi­
neralogowie pod nazwą kątomierza aplika­
cyjnego. Niema tu więc nowości wynalazku, 
ale jest nowość zastosowania go do szkoły i 
nauki geometrji. Jak przyrząd ten ułatwia 
naukę, przytoczę określenie kąta prostego i 
linij prostopadłych. Gdy dwie linie tworzą 
dwa kąty równe, to linie te są prostopadłe, 
a kąty proste. A jak się przekonać, że kąty 
«ą równe? za pomocą kątownicy. Żadna z 
dotychczasowych metod nie potrafi przystęp­
niej i jaśniej na samym początku nauki o- 
kreślić kąta proBtego, który jest miarą wszy­
stkich kątów. Stopnie łukowe są wielkości 
względnej, miara kątownicy jest bezwzględną, 
tak, jak są bezwzględne wielkości kątów i 
stopnie kątowe (nie łukowe). 2) K o ło w n i-

opinii. T.udao było kusić się dyplomacji 
berlińskiej o zjednanie dla siebie wzglę­
dnego w tej kwestji sądu. Pod Paryżem 
nie czuli się uprawnionymi Prusacy do in- 
terwenjowania ua rzecz rządu wersalskie­
go, który prowadzonemi układami o za­
warcie pokoju uzna]i; dla czegóż więc 
obrona przeciw komunistom rządu, 
osiadłego w Madrycie, z którym urzędo­
wych nie chcieli dotąd mieć stosunków, 
miała by do nich należeć? Usunięciem z do­
wództwa kapitana okrętu daje rząd berliń­
ski zadośćuczynienie zaniepokojonej opinii. 
Z przyananiem się do winy zapewne od­
stąpi zamiaru swojego, ściągnięcia od 
rządu madryckiego półtora miljona rea- 
lów t. j. przeszło 100.000 tal. jako wy­
nagrodzenie za pochwycenie powstańczej 
fregaty. Z takim zaś obrotem sprawy 
wszelkie dotychczasowe obawy tracą już 
uzasadnienie, rozbudzona zaś czujność po­
lityków w inną stronę zwrócić się może.

Wśród ciszy istniejącej wypływają 
na wierzch dwie inne sprawy w świecie 
politycznym. Zainteresowanych losem 
Francji zwrócić muszą uwagę odwidziny 
hr. Chamborda przez książąt Orleańskich: 
świadczą one, że dawne usiłowania prze­
prowadzenia zgody Bourbonów z Orlea­
nami mają dziś pewne szanse powodzenia. 
Pierwszy krok, uczyniony przez hr. Pa­
ryża i ks. Joinville, wskazuje zamiar 
książąt Orleańskich poczynienia ustępstw 
na rzecz legitymizmu. Trudno dziś bawić 
się w odgadywanie następstw wycieczki 
ks. Orleańskich, dla każdego jednak w 
pierwszej chwili staje się widocznem to , 
że dzisiejszy gabinet koalicyjny znajdzie 
się w trudniejszych jak dotąd warunkach. 
Bonapartyści popierający go, przerzucą 
się na stronę lewicy, walka więc domowa 
wzrośnie, a z tego mogą się tylko cie­
szyć wrogowie Francji.

Anglików inna dziś kwestja intere­
sować musi. Zwolennicy polityki pokojo­
wej , propagatorowie instytucji sądów 
rozjemczych mają dziś okazję do tryum­
fowania z powodu obecnego obrotu kwe­
stji Aczynu. Holendrzy, jak sobie przy­
pomną czytelnicy, w pierwszej chwili po 
odniesionej porażce zapałali chęcią zemsty. 
Opornych powstańców chciano zgnieść wy­
słaniem nowych posiłków armii najezdni- 
czej. Lecz konieczność wyższa jest nad 
ludzkie zamysły. Fakta wykazują, że na­
stała epoka, w której dążenia zaborcze 
bardzo złe wydają rezultaty, obdzieranie 
z swobody innoplemieńców mści się jak 
każda inna zbrodnia. Do togo przekona­
nia widocznie doszli Holendrzy, bo 
sami proponują podbitym ludom sąd po­
lubowny, który jest z obu stron dość 
przychylnie widzianym, a podobno do zo­
stania arbitrem najwięcej ma szans suł­
tan Abdul-Azis. Jeżeli sprawa Aczynu 
tak się istotnie zakończy, to powstrzyma 
się częścią nowy rozlew krwi, a dla apo­
stołów wiecznego pokoju przybędzie nowy 
tryumf.

Oprócz poyższyeh kwostyj, a i to 
małego znaczenia, panuje w świecie polity­
cznym Europy cisza,— politycy mogą więc
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ca, jest to także przyrząd szkolny, służący 
do kreślenia koła i elipsy. I tu niema no­
wości wynalazku, ale jest nowość zastosowa­
nia do szkół, co jest także niemałą zasługą. 
Naukę o kole sposobem oglądowym musiano 
poczynać ze sznurkiem w ręku, nie zaś z 
cyrklem. Trzeba bowiem żeby uczeń widział 
promień. Otóż przez wprowadzenie odpowie­
dnich zmian, p. Józef Żuliński przyrząd, zna­
ny tylko rzemieślnikom i rysownikom, uczy­
nił przystępnym dla szkoły do kreślenia kół 
na tablicy i ścianach poziomych i pionowych. 
Przyrząd ten posiadający wszystkie dydakty­
czne przymioty sznurka, w niczem nie ustę­
puje cyrklowi pod względem dogodności kre­
ślenia. Podobne przyrządy używane przez rze­
mieślników lub rysowników, niezdatne cał­
kiem były do kreślenia kół na ścianach pio­
nowych. Co jest zupełnie nowcra w kołowni- 
cy, to połączenie z nią przyrządu do kreśle­
nia na tablicy elipsy, który się składa z pro­
stego sznurka, umieszczonego na kolcu, jaki 
się wstawia w miejsce kredy, służącej dla 
koła. Przyrząd także jak można najprostszy 
i sporządzony również na zasadzie znanego 
wszystkim sposobu kreślenia elipsy za po­
mocą sznurka, który to sposób jest jedynie 
metodyczny pod względem wywodu i uzmy­
słowienia tworzenia się elipsy. Obok korzy­
ści dydaktycznych i prostoty, przyrząd ten 
dlatego jeszcze oddać powinien szkole usłu­
gi, że może być sporządzony za trzecią część 
dzisiejszych szkolnych cyrklów, a służy i do 
kola i do elipsy. 3) P o d z ie ln ic a ,  jest to 
także spopularyzowanie znanego rysownikom 
kompasu redukcyjnego, służący do zwięk­
szenia lub zmniejszenia odrazu w danym sto­
sunku linii prostej. Służy więc do niuki o 
proporcjonalności linii. Niema tu tych uła­
twień, które widzieliśmy w przyrządach geo­
metrycznych p. Żulińskiego, a to dla lepsze­
go uzmysłowienia tej proporcjonalności. Na 
wzór tego przyrządu sami uczniowie mogą 
składać sobie z listewek podobny przyrząd 
i ćwiczyć się w nauce o proporcjonalności li­
nii. 4) WyBtawione są jeszcze listewki do 
tworzenia figur geometrycznych i nauki o 
tychże figurach.

Dzisiaj, kiedy w każdym niemal kierun­
ku dążą do uprzystępnienia wiedzy dla ogó­
łu, przyrządy p. Józefa Żulińskiego niemałej 
są korzyści, za które należy się mu powsze­
chne uznanie.

Wiedeń d. 2. sierpnia.

pod wpływem upałów źle usposabiających 
do pracy swobodnie używać wywczasu. 
Dla nas tylko takowy nie nadszedł. Na­
ród pozbawiony samoistności, musi ciągle 
pracować, jeżeli chce się jej kiedyś dobić. 
Więc zamiast wywczasu czujemy same 
dolegliwości. Moskal drze nas ile mu się 
tylko uda i stara się wszelkie wyższe 
popędy przytłumić. Prusak wtóruje mu 
doskonale, a już dziś za obronę wiary 
prymasa polski wzywa przed kraty sądo­
we. W Galicji znów nędza i jej skutek: 
choroby epidemiczne boleśnie czuć się 
nam dają. Złe to szerząc się coraz wię­
cej , jest tylko wypływem braku należy­
tej troskliwości , za co opiekuno­
wie nasi odpowiedzialnymi być muszą. 
Jak  zaś to złe jest już doniosłem, świad­
czyć o tem może ta okoliczność, iż w 
zeszłym miesiącu przy przednówku nędza 
była tak wielką, że w Galicji zaledwie 
kilkanaście tysięcy wniesiono do kasy 
podatku. Rząd musi cierpieć za to, że 
nie wspierał usiłowań około powstrzymania 
szerzącej się nędzy w kraju.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 31. lipca.

( ’/o.) Wczoraj rano Paryźanie mocno 
się zdziwili spostrzegłszy świeżutkie plakaty, 
rozlepione po rogach ulic. Każdy mniemał, 
że zapowiadają one zmianę rządu, że repu­
blika już wyzionęła dech ostatni. Hurmem 
cisnęły się gromady do odczytania tej no­
wości. Poczciwi ludziska nabrali pewnej o- 
tuchy, przeczytawszy na czele p lakatu : „Re- 
publiąue Francaise. — Message de M. le 
Prćsident de la Rćpublique.“

A n o ! — mimo woli zawołał nie jeden, 
jeszcze mamy republikę!... Nikt wszakże nie 
umiał sobie wytłumaczyć, dla jakich powo­
dów prezydent republiki wystąpił z tem orę­
dziem. Nie masz tam żadnej wzmianki, czy 
„porządek moralny" już ustalony i w jakich 
stosunkach Francja zostaje z obcemi mocar­
stwami. Ani słówka o ultramontańskiej 
wojnie krzyżowej, która się objawia licznemi 
pielgrzymkami. Snąć marszałek Mac-Mahon 
dlatego nie dotknął tych punktów drażli­
wych, by pokazać, że nie przyjmuje na sie­
bie odpowiedzialności za politykę teraźniej­
szego gabinetu.

Ustęp, w którym marszałek oddaje za­
służone pochwały swemu poprzednikowi za 
starania łożone w celu wyzwolenia kraju, 
wywołał powszechne zadowolenie. Mogę po­
wiedzieć, że orędzie zostało dosyć dobrze 
przyjęte, jak to zauważałem na kilkunastu 
gromadach, które po odczytaniu plakatu 
prowadziły gawędkę o jego treści.

Przed rozjechaniem się na ferje, Unia 
republikańska odbyła posiedzenie, na którem 
zredagowała rodzaj manifestu, w formie pro­
tokółu, wynurzając swoje zdanie o teraźniej­
szej sytuacji i obowiązkach, jakie z niej 
wynikają tak dla deputowanych jako też 
dla wyborców. Manifest głównie podnosi, 
wbrew świeżo uchwalonemu prawu, konie­
czność i możność propagandy na rzecz roz­
wiązania Izby. „Po powrocie z wakacyj — 
powiada dokument — znąjdziemy zupełnie 
dojrzałą myśl rozwiązania Izby, przez samo 
nieudanie się zjednoczenia, zamierzonego 
przez monarchistów.”

W rzeczy samej stronnicy zjednoczenia 
monarchicznego usiłują przyjść do końca w 
ten lub Inny sposób. Zamierzają wezwać hr. 
Chambord aby wyraził swoie zdanie o 
kombinacjach fuzjonistów. Jeśli nie przy­
stanie na tę lub ową kombinację, to w ta­
kim razie nieprzejednani Iegitymiści utwo­
rzą stronnictwo martwe, karmiące się ułudą 
i usiłujące wskrzesić niemożliwą przeszłość. 
Inni zaś monarchiści pod tę porę skupią się 
około rejencji księcia d’ Aumale, albo, 
gdyby się takowa kombinacja nie uda­
ła, około pięcioletniej prezydentury mar­
szałka Mac-Mahona.

Takie to trudy podejmują monarchiści 
podczas feryj. O bonapartystach niema mo­
wy ; bo orleaniści i mniej zagorzali legity- 
miści uznają za konieczne zerwać ze stron­
nictwem cesarskiem.

Tymczasem jezuici za pomocą pielgrzy­
mek, przygotowują ludność do zgodzenia się 
na wszystko, co jej dadzą monarchiści jako 
pochodzące od Boga. Pan de Saint-Chćron, 
najbielszy legitymista, kierujący rojalistow- 
skiemi dziennikami po całej Francji, odzy­
wa się w nich w te słowa: „Pielgrzymki 
przywodzą do wściekłości rewolucjonistów; 
przeto należy wszędzie odbywać pielgrymki. 
Ksiądz biskup z Coutances i Avranches za­
rządził pielgrzymkę narodową do archanio­
ła, świętego Michała, opiekuna kościoła i 
Francji. W przededniu wielkich wypadków, 
które mają rozstrzygnąć losy naszego kraju, 
naczelnik milicji niebieskiej może być dla 
nas skuteczną pomocą. Ta pielgrzymka po­
trwa od 14. września do 5. października."

Dostojny pan de Saint-Cheron nic nie 
wspomina, czy milicja niebieska, której na­
czelnikiem jest św. Michał, posiada już 
odkolbowe karabiny i działa najnowszego 
wynalazku?...

Archanioł Michał jest opiekunem nie- 
tylko kościoła i Francji, ale i naszej uko­
chanej Rusi. Z prawdziwem zajęciem odczy­
tałem w tej chwili artykuł Platona Kostec­
kiego: „Pojęcie kwestji ruskiej," ogłoszony w 
nr. 178 Gag. Nar.

Jako Litwin i jako emigrant, czyli czło­
nek „tej czwartej Polski porozbiorowej," po­
zwalam sobie powiedzieć kilka słów w tej 
kwestji. Przy tej sposobności uważam za 
stosowne zadać kłam Biriew ym  Wiedomo- 
stiom, które w sporze ze swoim kolegą, pi­
sującym z Paryża do Dzień. Pol., odróżniły 
młodą emigrację od starej, powiadając, że 
Moskwa prędzej może porozumieć się z mło­
dymi emigrantami niż ze starymi. Otóż 
między starą a młodą emigracją, żadna róż­
nica nie zachodzi. Myśmy kość z kości i 
ciało z tego samego ciała. Ja  młody emi­

grant wspólnie podzielam ze starymi te same 
przekonania i mam te same wady.

Po tem zboczeniu wracam do rozprawy 
kochanego Platona Kosteckiego. Pragnieniu 
Rusinów, aby zostać równymi i wolnymi 
członkami ruskimi, politycznego narodu pol­
skiego, postara się zadość uczynić i Lach i 
Litwin. Pragnienie to jest wielce chwalebne 
i godne poszanowania. Oby w każdym naro­
dzie, na którym cięży jarzmo niewoli, podo­
bne uczucie samoistności wzrosło do najwyż­
szej potęgi!

Jeśli Ruś, zdaniem Kosteckiego, ma 
prawo być samoistnym narodem, to nie- 
zaprzeczenie Litwa moja rodzona posiada 
większe do tego prawo. Ona ma wszy­
stkie warunki, jakich wymaga do bytu 
narodowego zacny , kochany Kostecki. 
Litwa szczyci się świetną przeszłością, 
ma własną ziemię i posiada język, który 
swoim potężnym ustrojem wprawia w po­
dziw lingwistów całego świata. A mimo to 
Litwie ani się marzy utworzyć oddzielne 
państwo od Lechii i Rusi, bo ona jest prze­
konana, że sama jedna zginęłaby i przepa- 
dła, jak zginęli jej pobratymcy Prusacy, wy­
mordowani przez Krzyżaków, największych 
zbrodniarzy pod słońcem. Tak samo i Ruś 
sama jedna, przepadłaby na wieki. Niech 
ona pamięta odwieczne podanie, które głosi, 
że Czech, Lech i Rus są rodzoną bracią. 
Biada narodowi i plemieniu ludzkiemu, które 
zapomniało swoich podań!...

Wracam do Prus. Czem one były? kto 
zna dzieje Prusów, wie, że ten kraj skład.ł 
się z dwunastu ziem, na które go podzielił 
sławny Wajdewutas. Każda ziemia żyła we­
dle swego zwyczaju i objezaju, tworząc po­
społu jedną całość, w której przeważał ży­
wioł litewski nad polsko-słowiańskim. Była 
tu zatem niby unia Lubelska, najwspanialszy 
wypadek w dziejach Europy.

Unię Prusów pogańskich, unię szczepu 
litewskiego ze szczepem lechickim, postano­
wił zabić Konrad Mazowiecki, podniecony fa­
natyzmem katolickim, zapomniawszy, że Piast, 
praojciec Lechów, i sławna Wanda byli tak­
że poganami. Niechaj nikt mnie tu nie po- 
dejrzywa, abym miał być chwalcą pogań 
stwa, pokazuję tylko, że już za czasów po­
gańskich istniała unia Litwy z Polską. Wy­
razem tej unii były Prusy. Unia Lubelska 
była logicznem, dziejowem następstwem, a 
jeśli znaleźli się między Litwinami przeci­
wnicy jej, były to umysły zbyt miałkie i 
samolubne.

Ruś, na równi z Litwą, nierozdzielna 
część politycznej Polski, ma przed sobą świe­
tne, wszechdziejowe zadanie: obalić carat 
moskiewski i utworzyć społeczeństwo czysto 
słowiańskie, o którem mówiłem w ostatniej 
kronice. Ruś sama nigdy tego niedokona. 
Konieczność, jeżeli chcesz, kochany Kostecki, 
nieubłagane fatum nakazuje Rusi zostawać 
unii z Lechią i Litwą, a jeszcze dalej wejść 
w Rzeszę słowiańską, a raczej w Rzeszę 
wschodniej Europy, znaną czytelnikom Gaz. 
Nar. Inaczej Ruś zginie, przepadnie, jak 
przepadli Prusacy, ta najpierwsza Rzesza na 
ziemiach słowiańsko-litewskich.

W troistej unii Litwy, Rusi i Lechii — 
unii wchodzącej w Rzeszę słowiańską spoczywa 
zbawienie wschodniej, i całej Europy. Dzisiaj 
kwestja wschodnia przybiera zupełnie nową 
postać, a osią jej jest unia litewsko-rusko- 
lechicka.

Wielkie przed nami zadanie! Ale nie 
upadajmy na duchu. Czasy spisku już mi­
nęły. Śmiało, otwarcie wypowiadajmy i kładź­
my zasady, gotowi ponieść śmierć za n'e. 
Silnem, potężnem było cesarstwo rzymskie i 
bogatszem od dzisiejszego caratu moskiewskie­
go, a jednak runęło ono pod ciężarem my­
śli, wygłoszonych przez Zbawiciela świata. 
Tak samo runie carat pod godłem: „Równi 
z równymi, wolni z wolnymi “ W tem wiel- 
kiem dziele, które sprowadzi zbawienie Pol­
ski i Europy, my Litwini i Rusini stanowi­
my straż przednią.

Gruntownie poznajmy nasze powinności 
i wypełniajmy je z poświęcenem się. Unia 
litewsko-rusko-lechicka będzie urzeczywistnie­
niem prawdziwej wolności i swobody. Każdy 
członek tego społeczeństwa będzie mówił i 
pisał swoim rodzonym językiem, będzie chwa­
lił Pana Boga, jak umie i rozumie. Nie znaj­
dzie się w tem społeczeństwie ani heretyków, 
ani ludzi wybranych od Boga: wszyscy żyć 
będziemy ze sobą jako „równi z równymi i 
wolni z wolnymi", oddając się ciągłej pracy 
ku uszczęśliwieniu naszej wspólnej ojczyzny 
i ku dobrn ludzkości.

M. Akielewicz.
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Przegląd polityczny.
Uwaga powszechna zwróciła się dziś ku 

niespodziewanie zaaranżowanej podróży ksią­
żąt Orleańskich, hr. Paryża i hr. Joinville z 
odwiedzinami do hr. Chamborda. Przez parę 
dni zaprzeczały telegramy tej podróży, a 
tymczasem w sobotę wyjechali już obydwaj 
książęta z Paryża, i dziś są bez wątpienia 
we Frohsdorfie. Najrozmaitsze kombinacje 
wiązać można z tą podróżą. Wprawdzie a- 
jencja Havasa w doniesieniu swem o niej 
zapewnia, że polityczne pytania będą poru­
szane tylko z największą oględnością, a ua 
mocy milczącej umowy rozwiązanie ich po­
zostawi się Zgromadzeniu nar., to jednak sa­
mo przyznanie, że rozmowa przejdzie na tory 
polityczne, wystarcza, gdyż nikt przecie są 
dzić nie może, aby ostateczne rozstrzygnięcie 
kwestji tronu francuskiego odbyć się mogło 
bez jawnej sankcji Zgromadzenia. Sądzimy, 
że podróż książąt ma wszelkie widoki spro­
wadzenia wielkiego zwrotu w kwestjach po­
litycznych Francji; jeżeli się bowiem powie­
dzie tylokrotnie zapowiadana „fuzja" obu li­
nij bourbońskich, ‘natedy koalicja 24. maja 
zostałaby rozbitą, a bonapartyści chyba 
rzuciliby się w ramiona republikanów, pośród 
których by znikli. Chodzi o to, czy Francja 
w rzeczy samej wołała by widzieć na tronie 
hr. Paryża, czy Napoleona IV.? Sądzimy, 
że po tak świeżo odniesionych klęskach rzą­
du napoleońskiego, które pogrążyły Francję 
na długi czas w głębokim upadku, więcej 
społecznym i politycznym, niż ekonomicznym 
i materjalnym, więcej popularną byłaby libe­
ralna monarchia orleańska. Chodzi tylko o

fo, aby na liberalny jej charakter pozwolił 
hr. Chambord, który jest upartym .człowie­
kiem zasad“, i białej chorągwi ani wypisa­
nego na niej klerykalizmu nie poświęci dla 
swych kuzynów, ani dla własnych naw.-t wi­
doków restauracyjnych. O ten więc szkopuł 
rozbiją się zapewne układy Frohsdorfskie, 
które w najwyższym stopniu zaniepokoiły 
prasę bonapartystowską. Inaczej, i • bardzo 
prawdopodobnie, przedstawia rzecz całą Jour­
nal de Rouen. Podróż książąt miałaby, 
według niego, być macchiawelistycznym pla­
nem ks. Broglie, który chce skompromito­
wać hr. Chamborda wobec umiarkowańszych 
żywiołów partji legitymistycznej. Hr. Paryża 
miałby według tego planu okazywać zasadom 
hr. Chamborda największą uległość, i miałby 
dawać mu się wywnętrzać z najzagorzalszym 
fanatyzmem średniowieczno - feudalnym, aby 
okazało się publicznie, że ten monarcha jest 
dziś już uiemoźebnym. Wtedy mogłoby na­
stąpić jawne odsłonięcie przyłbicy i zerwa­
nie z bezsilnym „królem". Po przyciągnięciu 
na swoją stronę pos ępowych legitymistów, 
stanęliby orleaniści do konkursu z republi­
kanami i bonapartystarai. Zdaje nam się, że 
w walce z obu tymi przeciwnikami mogliby 
łatwo uledz. Dlatego nie należałoby wówczas 
do niepodobieństw, gdyby ks. Broglie nawią­
zał zmwu nić porozumienia z republikana­
mi, i wywiesił zasadę republiki otoczonej in­
stytucjami monarchicznemi, z ks. Aumale ja ­
ko prezydentem, albo z Mac-Mahonem jako 
pięcioletnim rejentem kraju na czele. Przez 
tych pięć lat ugruntowywałoby się we Fran­
cji usposobienie monarchiczue i w swoim 
czasie wnuk Ludwika Filipa zasiadłby na 
tronie. Czy jednak tym planom daliby się u- 
wieść tepublikanie, także wątpimy. Z poglą­
du tego widać, jak sytuacja jest powikłaną, 
i jak niepodobna stawić horoskopów na przy­
szłość najbliższą.

Z Hiszpanii niema dziś nowych wiado­
mości, prócz o wysłaniu eskadry włoskiej na 
wody morza Śródziemnego, i o przyjęciu d. 
30. z. m. pr/ez kortezy wniosku Castelara, 
aby upełnomocnić trybunały do ścigania bun­
towniczych deputowanych. Wniosek ten przy­
jęto 190 głosami przeciw 15, poczem Diaz 
Quintaro oświadczył, iż należy go uważać 
również za „zbuntowanego".

SEoskwa.
Goniec urzędowy ogłasza sankcjonowane 

przez cara uchwały Rady państwa, dozwala­
jące rządowi zawieszania w pewnych razach 
swobody pisania o różnych ważnych sprawach 
publicznych w gazetach, i pozwolenie dane m i­
nistrowi spraw wewnętrznych zawieszania na 
trzy miesiące wydawnictw.

Kilkakrotne silne pożary w Szadryńsku 
(gubernia permska) dały powód do smutnych 
zajść, których szczegóły podsje nam korrespon- 
dent Birż. Ludność przyprowadzona do roz­
paczy, uległa łatwej do wytłumaczenia manii 
upatrywania wszędzie podpalaczy, skutkiem 
czego za lada podszepnięciem lub przywidze­
niem czyjemś, rzucano się na nieszczęśliwą 
ofiarę by ją  przyaresztować i wymierzyć do­
raźną karę. Przeszło 50 osób zostało schwy­
tanych i pobitych, z tych 17 mocno pokale­
czono a jednego na śmierć ubito. Połamano 
mu zebra, wykłuto oczy a rany zasypano pia­
skiem. Władza miejscowa musiała użyć po­
mocy wojska by wydrzeć nieszczęśliwa ofiarę 
z rąk rozjuszonego tłumu, który na wojsko 
nawet się rzucał, chcąc sam być sędzią i ka­
tem podejrzanych. Roztropności miejscowego 
naczelnika zawdzięczać należy jedynie unik­
nięcie krwawego starcia między ludnością a 
wojskiem.

Widzimy z Gońca urzędowego, że włoś­
cianie gubernii Estlandzkiej garną się co­
raz bardziej do nabywania gruntów na wła­
sność. Do r. 1871 kupili 754 osad dzierża­
wnych włościańskich, do r. 1872 już cyfra ta 
wzrosła na 904, a w roku 1873 wyniosła 
1,208 osad włościańskich, w tej liczbie 1,037 
większych i 172 małych. Prócz tego włościa­
nie posiedli na własność 3 folwarki, oraz 
119 osad większych i 19 małych, oddzielo­
nych jako kolonie od gruntów obywatelskich. 
Cena robotnika wzrasta, położenie więc wło­
ścian nieosiadłych także się poprawia.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

—  W niedzielę, 10. sierpnia będzie odegra­
ną po raz pierwszy w kościele 0 0 . Dominika­
nów, jako w dzień patrona św. Dominika, o pól 
do jedynastej, wielka i piękna msza C. M. We­
bera, tak zwana „msza koronacyjna", na śpiew 
solo i chóry, z towarzyszeniem wielkiej orkiestry, 
pod kierownictwem dyrektora chóru, Józefa Fro- 
dla. Gradual Diabellego, trio na glosy męskie 
2 tenory i bas, odśpiewają pp. C„ W. i P. 
Ofertorjum, wielkie sopranowe solo Witzka, od­
śpiewa pani M. F. Agnus dei, sclo. na alt, od­
śpiewa panna B.

— Czytelnicy nasi mieli sposobność dowie­
dzieć się, iż w kościołach amerykańskich istnie­
je zwyczaj zażywania gry bilardowej —  w ró­
wnie zabawny i gorszący sposób urozmaicają so­
bie czas przepędzany w synagodze lwowskiej 
(przy ulicy Sobieskiego), kantorowie Jehowy, po­
liczkując się nawzajem. Fakt taki miał miej­
sce przed czternastu dniami; w czasie nabożeń­
stwa, kantor starszy zaaplikował młodszemu 
kilka policzków. Akt ten miał być wielce bu­
dującym.

— W szpitalu tutejszym cholerycznym u 
sióstr Milosierdza pozostało z dtiera onegdajszym 
w leczeniu 9 osób; przybyło zaś w ciągu dnia 
wczorajszego 4 chorych, jeden z Laszek, trzech 
z Łyczakowa. Z chorych tych żaden nie umarł. 
Ogółem zachorowało dotychczas 19 osób, wy­
zdrowiało 5, umarło 9, pozostało w leczeniu 5.

— Przy ulicy Słonecznej, za nową tandetą 
odbywa się wielkie zakupno niedojrzałych owo­
ców. Kupują je pokryjomu przekupnie izracliccy* 
roznosząc potem po mieście. Nie potrzebujemy 
dodawać, o ile w czasach obecnych powinna te­
mu zapobiegać straż sanitarna i policja targowa.

— Czas pisze: „Srożąca się cholera w Rze­
szowie znacznie w ostatnich dniach złagodniała, 
ale jakby na odchodnem wyrwała jeszcze kilka 
ofiar, więcej znanych w mieście. Uległ tej cho­
robie naczelnik powiatowy p. Władysław Ober- 
tyński, który w czasie panowania epidemji n a ­
rażał się kierując środkami ratunku dla cho-
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rych miasta. P . O b e rty ń a k i k ie ru ją c  od k ilk u  
lat powiatem zjeduał w nim sobie wielki sza­
cunek.*

—  Wykaz urzędowy o cholerze w Krakowie 
z dnia 5. sierpnia, wykazuje następujące cyfry: 
w szpitalu Bonifratrów pozostało 23, przybyło 
5, wyzdrowiało 1 , umarło 5 ,  pozostało 22. 
W szpitalu barakowym na Skałce pozostało 
33, przybyło 4, wyzdrowiało 3, umarło 4, po­
zostało 30. W  szpitalu Sióstr Miłosierdzia po­
zostało 3 5 ,  przybyło 18, wyzdrowiało 10, u- 
marlo 5, pozostało 38. W szpitalu Izraelitów 
pozostało 35, przybyło 7, wyzdrowiało 2, umarło 
3, pozostało 37. Razem pozostało 126, przy­
było 34, wyzdrowiało 16, umarło 17, pozostało 
127. Oprócz tego w domach prywatnych i marlo 
dnia wczorajszego na Kazimierzu i Stradomiu 
osób 11, w mieście i na innych przedmieściach 
osób 7. Razom 18. Na Podgórzu zachorowało 
w tym samym czasie 2 osób, umarło 2, wyzdro­
wiała 1, pozostaje 5 osób.

— Codziennie niemal podajemy głosy pu­
bliczności, skarżące się na niedbałośó i bez­
czynność naszych urzędów gminnych, dziś jeste­
śmy proszeni jeszcze o jednym wspomnąć fakcie, 
który najdowodniej przekonuje, iż magistrat pod 
względem biórokratycznej flegmy nikomu w świę­
cie nieustępuje. I  tak donosi nam pewna partja, 
że na pokwitowanie i wypłacenie swej pretensji 
za dostarczony wyrób, na co w banku albo rzą­
dowej kasie potrzebne są najwięcej trzy dni, od 
4 miesięcy bezskutecznie czeka.

—  |  Józef Baranowski, artysta dramatyczny i 
b. dekorator sceny lwowskiej zmarł wczoraj w 
sile wieku, po długioj i ciężkiej słabości. Śp. 
Józef był od lat dziesięciu stałym członkiem 
tutejszego teatru i grywał role charakterysty­
czne, częstokroć przychylnie ze strony publi­
czności przyjmowany. Jako malarz dekoracyjny 
pracował także nader użytecznie.

— W administracji Gazety Narodowej 
złożyła dla rodziny mieszkającej w kamienicy pp. 
Ehrbarów przy ulicy Łyczakowskiej osoba, nie- 
żądając wymienienia swego nazwiska, 1 złr. 20 c.

— Na oświatę ludowę c z y te ln ia  a k a d e ­
micka we Lwowie 8 złr. 83.

—  Mianowanie. Na przedstawienie gminy 
Kołaczyce, nadała krajowa Rada szkolna posadę 
rzeczywistego dyrygującego nauczyciela przy 
szkole ludowej w Kołaczycach p. Janowi Bogu­
sławskiemu, dotychczasowemu nauczycielowi w 
Dembowiu.

— Odezwa. Pomnik błogosł. Jana z Du­
kli stojący przed kościołem 0 0 . Bernardynów, 
wystawili obywatele lwowscy na pamiątkę wsta­
wienia się za nimi tego św. ziomka. Gdy bowiem 
w r. 1648 11. paźdz. Bohdan Chmielnicki i Tohay 
bej han tatarski, gród nasz oblęgali a szerząc 
wszędzie trwogę, Halickie przedmieście już o- 
brócili w perzynę —  wierny lud wezwał w po­
moc błogosławionego rodaka. I  nie zawiódł się 
w nadziei, bo zrządzeniem Opatrzności nazajutrz 
wrogowie ojczyzny naszej ugodne propozycje do 
miasta przysłali. Obrawszy więc za szczególnego 
patrona Lwowa Jana z Dukli, wznieśli mu figu­
rę po dziś dzień jeszcze stojącą. Czas atoli nad­
werężył ją  wielce i pomimo tego, że niedawno 
gdyż w roku 1860 odnowioną została, zagraża 
dziś upadkiem od pionu znacznie pochylona. Na­
rodową tę pamiątkę od zagłady zachowując, m a­
gistrat lwowski reskryptem z duia 16. lipca 
1873 do 1. 14301 przeznaczył na ten cel 300 
zł., kwotę która zaledwie na pokrycie pierwszych 
naglących potrzeb wystarczyć może. —  00. Ber­
nardyni z braku funduszów widzą się więc zmu­
szonymi zarządzić składkę, a w przekonaniu, że 
wszystko, co się styka z dziejami narodu nasze­
go, mitem jest i drogiem sercu każdego obywa­
tela kraju, spodziewają się że i niniejsza ode­
zwa zimno przyjętą i bezskuteczną u rodaków 
nie zostanie. Datki łaskawe przyjmuje przeło­
żony konwentu lub Administracja G azety N a ­
rodowej. Wszystkie pisma polskie uprasza się o 
powtórzenie tej odezwy.

—  (0) Z Krynicy. Możebyście radzi wie­
ści jakiej z Krynicy ? Królowa wód naszych 
przystroiła się wprawdzie w tym roku w nieco 
mniej sute szaty, ale mimo to nie straciła ani 
na powabach, ani na dobroci. I dziś zarówno 
szumią szpilkowe lasy cudownego parku nad 
źródłem, napawając powietrze balsamiczną wonią, 
źródło bije jak przed wieki biło, tryska i wre 
jakby w jego głębi rozhowor prowadziła Najada 
z gienjuszami zdrowia. Jak w zeszłych latach 
tak i teraz chorzy przystępują i czerpią zeń 
ożywcze strumienie, a biała Najada źródła taka 
chętna i uśmiechnięta i łaskawa, jak nigdy... 
Nawet niebo, które w początkach sezonu kąpie­
lowego zaplakanem patrzało okiem, wyznaczając 
niejako nad Krynicką doliną czułym chmurom 
punkt zborny —  od lipca uśmiechnięte i jasne. 
Epidemja pożerająca niestety w kraju naszym 
niejedną ofiarę, wstrzymała się w swym niszczy­
cielskim zapędzie, oszczędzając zakład od naj-
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s tra s z liw s z e j k lę sk i. Z d a rz a ły  s ię  w p raw d z ie  we 
wsi Krynicy sporadyczne wypadki choleryny. 
Głównie jednak nędza i brak pokarmu są powo­
dami choroby... Aby zabić złe w powodzie, ob­
myślał zasłużony lekarz tutejszy dr. Zieleniew­
ski wspólnie z nowym rządcą Zakładu bardzo 
skuteczny sposób. Dano wieczorek tańcujący na 
rzeoz ubogich miejscowych, z którego cały do­
chód przeznaczono na zakupienie chleba i rosołu 
w celu rozdawania go biednym. Możebyście ra­
dzi usłyszeć coś bliższego o wieczorku samym, 
a może o płci pięknej, która się zebrała licznie 
i ochoczo. Lecz nie powiem, niechcąc nadużywać 
miejsca przyzwolonego w kolumnie waszej G a­
zety, o jednem tylko pozwalam sobie donieść, 
że w bukiecie dam krynickich jaśnieje między 
innemi primadonna opery warszawskiej, pani 
Bronisława Dowiakowska. Może i o niej nie 
byłbym wspominał gdyby nie okoliczność, że z 
jej osobą wiąże się temat niezbędny do poru­
szenia. Uproszona przez bawiących tu miłośni­
ków jej talentu dała p. D. koncert wokalny na 
korzyść ubogich. W arjach z „Fausta*, „Normy* 
i „Halki* mogliśmy poznać nietylko słowiczy 
głos koncertantki, alo nadto jej znakomitą szko­
łę. Mocno dziwić się należy, dlaczego dyrekcja 
lwowskiej opery nie zaprosiła dotąd pani D. na 
gościnne występy na waszej scenie, i nie dała 
publice lwowskiej sposobności usłyszenia jednej 
z pierwszych śpieweczok polskich.

—  (S .0 .0 .)  Tarnów d. 3. sierpnia 1873. 
Walne zgromadzenie straży ochotniczej ogniowej 
tutejszej, przyjąwszy dymisję p. A. Reida jako 
naczelnika straży ochotniczej ogniowej, wybrało 
jednomyślnie uaczelnikiem p. Stanisława Szeli- 
giewicza a na zastępcę jego p. Francisza Łazar­
skiego. Wynurzając niniejszem podziękowanie 
p. A. Reidowi za jego 31etnią pracę koło do­
bra straży ochotniczej ogniowej —  ufamy, że no- 
wowybrany p. naczelnik, znany z swej prawości 
i gorliwości około dobra publicznego jako radny 
miasta Tarnowa i Rady powiatowej, i członek 
kilku stowarzyszeń, mając sobie przydanego, z 
poświęceń swych około dobra straży ochot, ogn. 
znanego zastępcę, przy usilnej pracy i dobrej 
woli przyprowadzi straż ochot, ogn. tutejszą do 
jej prawdziwego celu, rozwinie na nowo jej 
czynność, i wobec różnych błędnych zapatrywań 
niektórych klas tutejszej publiczności, i oka­
zywanej przezeń niechęci dla straży ochot, ogn., 
okaże jej konieczną potrzebę, niemniej postara 
się, iżby na potrzeby tejże instytucji odpowie­
dnie fundusze obmyślano.

Pokładamy niemniej wszelką nadzieję w do­
bre chęci zastępcy starosty, pan Korczyńskiego, 
których rozliczne daje dowody w mieście naszem, 
iż przyjąwszy obowiązki członka Rady zawia- 
dowczej tegoż stowarzyszenia, przyczynić się ra­
czy dobrą radą do zwrostu straży ochot, ogn.

W końcu czujemy się zobowiązani podziękować 
najserdeczniej W. p. Stefanowi Mogilańskiemu, 
obywatelowi miasta Tarnowa, który datkiem 100 
złr. stowarzyszenie to wesprzeć raczył, niemniej 
p. Anastazemu Rusinowskiemu, który bezinte­
resownie od lat kilku potrzebno druki dla sto­
warzyszenia dostarcza i nadal pomocy swej nie 
odmówił.

Wyraziwszy to wszystko, nie można pomi­
nąć, iż i klasa inteligentna tutejszych Izrae­
litów do wzrostu straży ochotniczej ogniowej nie 
mało się przyczyniła, jak n . p. pp. Szancer, dr. 
Rosner, dr. Rosenberg, dr. Schtttzer, Westreich 
i Szleissteher, niemniej rabin pan Rappaport i 
p. Orange, gdy ptzeciwnie bardzo wielka ezęść 
Izraelitów jak najniechętniej na rozwój tejże in­
stytucji się zapatruje; byłby zatem czas, żeby i 
ci Izraelici pomnąc na los naszego miasta, do­
brą radą i uczynkiem, jak tego obecnio podczas 
grasującej epidemii cholery najwymowniej dają 
dowody, do wzrostu tejże instytucji przyczynić 
się chcieli, a tern samem raz przecie węzłem 
bratniej solidarności z ludnością chrześeiańską 
się złączyli.

—  Wiadomości bibliograficzne. P rzew o­
dn ika  naukowego i literackiego  (dodatku do 
G azety Lwowskiej'} wyszedł i rozesłany został 
zeszyt sierpniowy. Zeszyt ten zaw iera: 1) Elż­
bieta, trzecia żona Jagiełły, przez Klemensa 
Kanteckiego. 2) Wiadomość o świeżo odkrytym 
kodeksie Aleksego Stradomskiego przez dr. Mi­
chała Bobrzyńskiego. 3) Panowanie Bolesława 
Krzywoustego przez dr. Antoniego Małeckiego. 
4) Znaczenie i dążenie t. z. socjalistów z ka­
tedry, przez dr. Leona Bilińskiego. 5) Przegląd 
krytyczny, przez dr. Ksawerego Liskiego. 6) 
Monografie miejscowości galicyjskich (Kossowa), 
przez Aleksandra Wybranowskiego. 7) Notatki 
literacko-bibliograficzne.

—  Wiadomości literackie naukowe, arty­
styczne.

—  Warszawskie Tow. zachęty sztuk pięknych 
ma podobno zamiar wydawać pismo illustrowane 
miesięczne. Wydawnictwo to obciąży szczupły 
budżet Towarzystwa a w każdym razie ucierpią

na tem zakupy obrazów i artyści sami, człon­
kowie zaś, którzy będą prenumerować nowe pis­
mo, połączą w sobie podwójną godność: wydaw­
ców i prenumeratorów.

— Pan Mirosław Suchecki, urzędnik przy 
kolei Karola Ludwika, wydał swoim nakładem 
„Zwięzłą gramatykę polską* do użytku w szko­
łach, ułożoną przez ś. p. Henryka Sucheckiego. 
Jest to wydanie piąte, przerobione i pomnożone.

— Wyszedł w Paryżu dramat p. t . : „Un 
moment de Toute Puissance*, ua tle tylokrotnie 
już obrabianem bistorji Dymitra Samozwańca. 
Autor ma być polskiego pochodzenia (Falkowski), 
jak donosi krytyk w J .  des Debats, Louis Ra- 
tisbone, który podnosi wysoką wartość dramatu 
historycznego, jaki oddawna już nie ukazał się 
zdaniem jego w literaturze francuskiej, nie wróży 
mu jednak powodzenia scenicznego. Równocześ­
nie w Krakowie p. Józef Szujski opracował ten 
sam temat w dramacie „Maryna Mniszchówna*, 
który niebawem ma się ukazać na scenie.

—  Zbioru ustaw administracyjnych, ułożo­
nego przez Jana Rudolfa Kasparka, wyszedł cały 
tom III. o 50 arkuszach i stanowi odrębną ca­
łość. Zawiera on wszystkie ustawy administra­
cyjne ed r. 1867— 1873 o szkołach, bezpośre­
dnich wyborach, służbie wojskowej, o kolejach, 
o zaprowadzeniu podatku gruntowego i t. d. 
Cena tomu 4 złr.

—  W tych dniach wyszła na widok publiczny 
broszura p. Jana Jeleńskiego, znanego z swej 
pracy „O samopumocy* p. t. „O skierowaniu 
żydów ku pracy w rolnictwio.* Tudzież pan 
Aleksander Skorski, dr. filozofii wydał dziełko 
p. t. „Filozofia Jana Śniadeckiego*.

—  Wyjdzie lównież z druku broszu a dr. 
Gustawa Roszkowskiego, p. t. „O zadaniu i sy­
stemie filozofii prawa “.

— Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
— Kongres oryentalistów, mający się zebrać 

w Paryżu, zgromadzi wszystkie znakomitości fllo- 
giczne z całego świata. We wszystkich krajach 
pozawiązywaue zostały komitety do rozsyłania 
zaproszeń. W komitecie pruskim między innymi 
bierze udział ks. Malinowski, a we francuskim 
Chodźko i Kazimirski. Program zajęć jest wielce 
bogaty, przygotowania wielkie robi komitet fran­
cuski pod kierownictwem prof. de Rośny.

—  Korespondat G az. P . z Siedlec daje 
bardzo pochlebny obraz rozwoju tego miasta. 
Oprócz bowiem ulepszeń i upiększeń zewnętrz­
nych, które postawiły stolicę Podlasia na równi 
z większemi prowincjonalnemi miastami, powoli 
zaczyna się także rozwijać życie towarzyskie, 
ruch umysłowy i handel. Coraz więcej przybywa 
w tem mieście sklepów, których i Warszawa nio 
powstydziłaby się, co zmusza niektóre zakłady 
żydowskie do naśladownictwa. Równolegle zaś 
z innemi sklepami rozszerza się zakres działal­
ności księgarń, których w Siedlcach dwie istnieje. 
Liczba prenumeratorów czasopism warszawskich 
w przeciągu ostatniego roku prawie się podwoiła.

—  Syn wicekróla Egiptu Mulej-Hassan, 
wstępuje w służbę pruską.

—  Nowo zatwierdzona ustawa biura po­
słańców publicznych w Warszawie, dozwala ko­
bietom (w § 7) pełnić obowiązki posłańca.

—  Jan Temler rodem z Saksonii, żyjący do­
tąd, założył w r. 1867 w Warszawie garbarnię, 
którą w 1847 r. oddał synom Karolowi i Ale­
ksandrowi. W 1859 przystąpił do spółki Lu­
dwik Szwede. Roczna produkcja tej fabryki wy­
nosi 900 .000  rs. Wyrabia ona 35,000 skór 
wołowych, 25,000 skór krowich, 20,000 cielę­
cych i 700 pudów pasów do maohin. Z odpad­
ków wyrabia się klej stolarski, którego otrzy­
mano w roku zeszłym za 25,000 rs. Dla bra­
ku skór krajowych sprowadzać je trzeba z za­
granicy (aż z Indyj Wschodnich nawet) za rs. 
400.000 rooznie. Fabryka posiada dwie machi­
ny parowe o sile 24 i 36 koni. Samej kory 
dębowej wychodzi rocznie za 90,000 rs.; po u- 
życiu służy ona jako materjał opałowy dla ca­
łego zakładu. Prócz tego z zagranicy sprowa­
dza się garbniku za 25,000 rs. Ceny skór tak 
się podniosły, iż gdy w 1866 r. za 50 kilo­
gramów płacono w Hawrze po 46 fr., dziś ko­
sztują 83 franki. W ogóle przez ostatnich kilka 
lat ceny surowych skór podwoiły się. Wzrasta­
jąca zamożność wieśniaków sprawia wzrost od­
bytu w k ra ju ; wywóz do Moskwy także ciągle 
się powiększa.

— Polewanie ulic w Londynie kosztuje ro­
cznie 3 ,375,000 fr. i zajmuje 1600 koni z od­
powiednią liczbą ludzi. Obecnie zamierzają urzą­
dzić wzdłuż ulic rury dziurkowate.

—  Kongres terminatarów. Dnia 7. z. m. 
terminatorzy w New-Yorku odbyli kongres pod 
przewodnictwem najstarszego wiekiem, 151et- 
niego chłopaka od szewca Joyce’a. W rozpra­
wach swoich, 500 młodych zabrukanych ucze­
stników dowiodło wielkiego porządku, rzadkiego 
nawet w parlamentach, nadto większego jeszcze 
umiarkowania w żądaniach. Młodziuchne zgro­
madzenie uchwaliło trzy rezolucje: 1) poprosić

kogo należy o miejsce do gry w piłkę, 2) po* 
czynić kroki celem pomnożenia liozby bezpłat­
nych łazienek publicznych, 3) podziękować p. 
Cooperowi właścicielowi sali z i  łaskawe jej u- 
dzieienia na czas obrad. Rezoluoje tych mal­
ców traktowano z wielką powagą a municypal- 
ność miasta, czyniąc zadość wymaganiom sza­
nownego ze wszech miar zgromadzania, wyzna­
czyła terminatorom na miejsce gry w piłkę część 
parku miejskiego od etrony Tomp-Kingsaąuare. 
Nasi terminatorowie żądaliby przedewszystkiem 
w pierwszym punkcie aby ich za eszy nie ta r­
gano. W Ameryce musi być zapewno teu chwa­
lebny zwyczaj już usuniętym.

—  Oryginalny inserat umieszozony byl 
temi dniami w łamach JLurjera W a rsza w -  
skieyo. Brzmi ou tak: „Potrzebna jest panua 
uzdoluiona do szycia sukien damskich, m o ż e  
b y ć  z ż y c ie m  lu b  bez.*  Żaden Galicjauiu 
nie zdołał dotychczas zrozumieć warszawskiego 
anonsu.

Gospodarstwo przemysł i handel
(2ł.) Lwów, d. 4. sierpnia 1873. (Ze spra­

wozdania tygodniowego G azety  Lw ow skiej],
W handlu rzepakiem ruch ożywił się bar­

dzo a podyt byl nader silny. Tegoroczny zbiór 
rzepaku zosjał już prawie wszędzie sprzedany a 
tylko niektórzy właściciele większych posia­
dłości rozporządzają jeszcze dotąd malemi 
zapasami. Na ostatnim targu w Tarnopolu po­
jawili się osobiście szefowie firm berlińskich i 
wrocławskich, ażeby kupować ten artykuł, ale 
aie znaleźli już potrzebnych zapasów. Za 160 
f. płacono przeciętnie 8 zl. 50 c. (We Lwowie 
płacono po 9 zl. 50 c. Przyp. red. G. N .)

Na targaah zamiejscowych ceny były na­
stępujące: B o c h n ia :  pszenica 190 f. 13 do 
14 zl., żyto 180 f. 8 zł. 8 0  c. —  9 zl. 50 
c., jęczmień 154 f. 6 zł. 40 c. —  7 zł., owies 
112 f. 4 zł. 20 c. — 4 zl. 50 c. Obrót byl 
nieznaczny. Dowóz z Podwołoczysk wynosił 600 
celnarów. T a rn ó w : pszenica 190 f. 12 zl. 
50  o. —  13 zł., żyto 180 f. 9 zł. 60 c. do 
10 zł., jęczmień 158 f. 6 zł. 40  c. — 6 zł. 
90 c., owies 112 f. 4 zł. 40 c. —  4 zł. 85 
c. Z tegorocznych zbiorów wywieziono na targ 
mało zapasy żyta. Stary towar spieniężono do­
piero po zniżeniu cen. D ę b ic a :  pszenica 190 
f. 11 zł. 50 o. —  12 zł., żyto 180 f. 8 zł.
50 c. —  8 zł. 90 c., jęczmień 152 f. 4 zł.
50 c. —  6 zł. 20  o., owies 110 f. 3 zł.
40 c. —  4 zl. Dowóz starego towaru był nie­
znaczny. R z e s z ó w :  pszenica 190 f. 9 zł. 
80 c. —  10 zł. 50  o., żyto 180 f. 7 zł. 
do 7 zł. 50 o., jęczmień 152 f. 4 zł. 20—
4 zł. 60 c., owies 110 f. 3 zł. —  3 zł. 40
o., rzepak 160 f. 9 zl. 20 c. —  9 zł. 50 o., 
wyka 180 f. 5 zł. Ceny spadały. J a r o s ł a w :  
pszenica 190 f. 11 zł. 10 c. do 11 zł. 50 
c„ żyto 180 f. 7 zlr. —  7 zł. 26 o., jęcz­
mień 158 f. fi zł. do 6 zł. 20 c., owies 110 
f. 3 zł. 10 c. do 3 zł. 40 c. Obrót starego 
towaru ustal zupełnie. P r z e m y ś l :  pszenioa 
190 f. 10 zł. 60 o. —  11 zl., żyto 190 f. 
7 zł. —  7 zł. 20 o., jęczmień 158 f. 4 zł. 
80 c. —  5 zł. 50 c., owies 110 f. 3 zł.
30 c. —  3 zł. 60 o. Ceny spadały, obrót byl
nieznaczny. B r o d y :  pszenica 190 t, 10  al. 
80 c. do 11 zł. 20 c„ żyto 180 f. 6 zl. 60
c. do 6 zł. 80 o., jęczmień 158 f. 5 zl. do
5 zł. 40 o., groch 200 f. 7 zł. do 7 zł. 50 c.
owies 112 f. 3 zł. do 3 złr. 50 o., hreczka 
156 f. 4 zł. 50 —  6 zl. Obrót byl nieznaczny 
pomimo korzystnego popytu. T a r n o p o l :  pszeni­
ca 190 f. 10 zł. 10 c. —  10 zl, 50 o., żyto
180 f. 6 żl. do 6 zl. 50 o., jęczmień 154 f.
4 zł. 60 c. — 4 zł. 80 o., owies 112 f. 3
zł. — 3 zł. 50 c. Zamawiano znaczniejsze
zapasy tegorocznego zboża dla młynów.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mlkola-
sza notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjack im  w ydaje we L w o w ie , ja k o te i 
przez filję w  B rodach  A s y  g n a ty  ka­

s o w e :
5 1/, procentowe za 8dniowem wypowiedzenia)

Ostatnie wiadomości.
Pogłoska, podana w pismach czeskich, 

ie  namiestnik i jeneralny komenderujący 
Czech, br. Koller, nie powróci juź do Pragi, 
ale otrzyma jakąś wyższą wojskową posadę; 
że na razie przedłużono tylko jego urlop a 
w jeueralnej komendzie zastępuje go fmp. 
Brandensteiu — zatrwożyła centralistów, 
mimo że same pisma czeskie tylko jako po­
głoskę, a nie jako pewną wiadomość ją po­
dają. Szydzą oni z tej pogłoski, ale jakby prze­
czuwali, że nietylko się sprawdzi, ale jeszczo 
inni ultracentralistyczni namiestnicy otrzy­
mają — urlopy na zawsze.

Z Paryża d. 6. b. m. donoszą: Wczo­
rajsze widzenie się hrabiego Paryża z lir. 
Chambord było jak najserdeczniejsze; uni­
kano jednak jak najstaranniej kwestyj poli 
tycznych. Hrabia Paryża złożył imieniem fa- 
milji Orleańskiej wyrazy uległości. — Ab-ż 
sam ten fakt więcej mówi jak wszelkie roz­
mowy.

Prostujemy wiadomość nasszą o śmierci 
agitatora hercogowiuskiego, Łuki Wukałowi- 
cza, w ten sposób, że ten umarł nie w Ru- 
sicy, lecz w Odessie. Przyczyną śmierci było 
opilstwo.

Przyjechali do Lwowa d. 6. sierpnia.
Hotel Europejski. F. Medwej z Sassowi:, 

M. Fodorowicz z Gorlic, F. Pohorecki z Dydni, 
J .  Kandili z Romunji, D. Pokorecer z Ekranuj . 
J .  Cheut z Winogrod, J .  Lisowski z Moskwy, 
H. Rnhiszewski z Rakowy, A. Bydtowski z Mo­
skwy, S. Krzyżanowski z Moskwy, M, Bardecki 
z Moskwy.

Hotel Zorza. J . hr. Krasicki z Bachurea, 
M. Iwauichow z Moskwy, K. Brzozowski z Sta­
nisławowa, W. Kulczycki z Ponikwy.

Hotel Angielski. J. Grooholski z Oserdo- 
wa, A. I la szew ic z  z Stanisławowa, W. Serwato- 
wski z Korszmina.

Hotel Langa. J . Czarnicki z Krakowa, 
S. Friedmann z Wiednia.

K u rs a  G ie łd y  w iodeńsltło j
z dnia 7. sierpnia 1873. 

godzina 10 minut 45 przed południem. 
Akcje kred. 227.50 Anglo-austr. 181.— .

Uuionsbank 144.— . Yereinsbank 6 1 .— Kolej 
Kar. Ludw. —  .— . Kolej połudu. —  .— . 
Franko-austr. — .— Baubank 107;— . Loty z 
roku 1860 — .— . Obi. ind. — . —. Staats- 
bahn — .— Wiedeńska Tramway —  .— . Napo- 
leondor .— . Rubel papier. — .— . Usposobie­
nie *. mdłe.

Z duia 7. sierpnia 1873. 
godzina 2. minut 16 popołudniu. 

Wledeó. Atoje franko aust?. 80.— , Wę-
gierakie kredyt. 126.— . Anglo-austr. 1 8 2 — . 
Unionsbank 1 4 4 — . Kolei Karola Lud. 219. — , 
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei połądu. 186.— . 
Kolei Alfóld. 153.— . Kolei Elżbiety 216 .— . 
Kolei Lwowsko ozerniowieckiej 139.— Verbbahn 
5 3 — . Yereins-Bank. -  .— . Kolei Rudolfa 
158.50. Węgiersk, Oitbaho 78-,—-. Gal. indem- 
nizaoyjne 76.— . Losy a 1864 roku 137.— . K. - 
azyoko-oderbergsikiej — .— . Banku obr.it >w>n 
1 4 3 — . Lisy tur. 64.80. Baubank-Actien 108. 
oO. Kolei państwowej 334.50, Banku zw-u m . 
185.— . Wiedeńskiego Bauvereiu 37 .—■. H»o. 
Rent. Bank 5 5 .— . Usposobienie: ciche, stałe.

płacą,wów, z Izby handlo
wej dnia 7. sierp.
I. Akcje za sztukę, 
olej gal. K aro la  L udw ika 
„ Lw ow .-Czern. Jasny 

an k a  hip. gal. P°
„ krajów , z w pbSO pr.

[. Listy zast. za 100 zl.
ow. kred. gal. 5 Pr - w - a - 

4 p r. w. a. n ». n r
anku łup . gal. 6 Pr * 
al. zak ł. kred , włość.
[I. Obligi za 100 złr. 
idem nizacyjne galic. 
osy m iasta  K rakow a 

IV. Monety, 
u k a t holenderaki 
nk a t cesarski 
apoleondor 
ó f  iw p erja ł rosy jsk i 
ubel rosyjski srebrny  
ubel rosyjski papierow y 
ruskie  b ile ty  kasowe 
rebro
Wiedeń d. 5. sierp, 
owszechny dług państ.

(za 100 złr.)
au s tr. w b an k n .5  p r. 68 90 69

w sreb. 6 „ 73 15 7S 30
_ _ całe losy (m. k.) 262 — 265

1839 */, losu „ 243 — 247
1864 po 250 z ł. 4 pr. 92 — 92 60 
1860 „ 500zł.w .a.5pr. 101 25 101 75 
1860 „ 100 „ „ „ 109 PO 110 60 
1864 ’  100 J  „ „ 132 26 132 76 

. zast. dom . po 120 5 pr. 119 50 120 _  
jg- indm. (za lOOzł.) 
lcy jsk ie  74 80 76 30
w w ińskie 73 50 74 60

złr.
[żądają
w. a.

220 50 
138 —

222 50 
139 50

płacą [żądają

6 
6 ‘A

14
30
60

77 _  
71 _  
83-50 
92 _

74 50 
22 _

5 19 
5 22 
8 83 
8 95 
1 66 
1 46 
1 66 

108 - ■

78 
72 
84 50 
94 -

75 50 
24

'6  26 
5 28
8 90
9 10 
1 76 
1 47 
1 67

109 _

inne pulbiczne pożycz 
W 'ęgjsj.poi.kol.po 120zł.5p. 
łVęg. poż. prein. p > lOO ztr , 
T urecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
A nglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zl.40 pr. 
Z ąk ł.k r.d la  h .i prz. po 160zl.
, „ „ węg. 200zl. em .80p.
Tow .eskont. n. aust.po500zł. 
F ranco -austr. po 200 zlr.

om. 40 p r ......................
F ranco-w ęgier. po 200 zł.

em. 40 p r ......................
Gal. bank h ip . po 200 zł.

em. 80 p r .....................
Gal. bank  d ia  nand. i przera.

po 200 z l r .....................
Gal zak ł. k r. ziem .po 200zł. 
Gal. bank  kraj, po 200 z łr .

em. 50 p r. . . .  
R enten  bank po 200 z lr . 
Banku n ar. a u s tr  pofiOOzl. 
Banku powsz. aus.po 200zlr, 
U nionbank po 200 z lr .  
V ereinsbank po200zł.e.40p. 
Y erkehrsbank pow.po 200zl. 
W eohslerbankw ied.po200ił. 
W ied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei. 
A lbrechta po  200 z lr . 
A lfóldzkiej po 200 z lr . sreb. 
D niestrzańskiej „ „
E lżbiety » m . k.
Ferdynanda półn. po 1000

z łr .  m. k. . • •
F ranc . Józ. po 200 z łr .. W. a, 
Kol g a l.K a r .L .p o 2 0 0 z b n ... 
Lw. Cze a  Ja s . po 200 zł w. k.

złr. w. a.

97 76 98 26
84 25 84 75
64 80 65 -

180 60 181 50
245 — 247 -
227 — 228 —
125
965

75 -

23 —

126 — 
980 —

75 6C

24 —

60 —

56
976
120
145

50
141

60

164 -

58
978 
122 
146 
52 

143

167 -

162 60

217

>106
216
221
138

163 —

218

s u s  
218 
222 
139

Mor. Szl. fenct.) po200 zlr. 1 
A ust.półn.zach.po 200 zł.a r.

„ „ li t . B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 z lr . s. r. 
Siedm iogr. po 200 w. a. sr. 
S tea tse isb . Ges. 200 zł. w. a. 
SO dbahnpo 200 zł. srebr. 
T ram w ay wied. po 200 zl. 
W ęg.gal.(Łup.)po2OOzl.w.a. 
W ęg.pól, wschód p.2OO zl. s. 

„ wsch. (O stb.) po 200
z łr . w. a ........................

„ zachód. (W estb.) po 200 
z łr . w. a , . . . 

Akcje przemysłowe. 
B udow .Tow .austr. po 200 zł. 

„ „ wied. „ 100 „
„ tan ich  pom .po 100 z. 

B orys.P etr.C p .po  200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred . a llg . o s t.5 p r.sr.

„ sp łać, w 33 la t. 5 p .w a. 
G al. Tow. k r. ziem . 4 p r. w .a.

„ ,  5 p r. w. a.
G alic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. w łość. 6 pr. w .a. 
B ank nar. a u s tr . m. k. 5 pr.

» » » w. a.
Obligacje pierwszeń 

stwa kolej, (za 100 złr.) 
A lbrechta.po300zł.5p. lOOzł. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
D niestrzańska 300 _ „ 
E lżb ie ty  po 5 p r. srebr. w.a. 

em . 1862 6  pr. 
em. 1870 6 p r. 
em. 1872 6 pr.

zlr. w. a.
__ _ i _

■207 60 208 —
150 — 152 -
168 — 159 —
i4 8  - 150 —
337 — 336 —
187 — 187 50
270 — 272 —

— — —w --
116 116 -

79 — 80  —

138 — 139 -

106 50 107 50
37 — 38 -
19 50 aO 50
—’ —

100 - 100 50
87 — 87 50
70 50 71 50
77 — 79 —
84 50 85 -
92 60 93 —
— — —  —
90 60 90 75

78 - 78 25
87 - 87 50
93 50 94 -
47 75 48 25
95 — —  —
93 — 93 _

102 60
100 10 —  M

90 -
87 -  

106 50 
102 50 
99 —  
97 76

91 -  
87 50 

107 —

99 60 
98 —

IFuciąr/ z d z ien n ika  urzędowego G azety  
Lw ow skiej z  d n ia  5. s ie rp n ia  1873.

Edykta. Sąd pow. w Brzeżanach uwiada­
mia Józefa Tyszyńskiego, ii przeciw niemu m ał­
żonkowie Bieleccy wnieśli pozew o przyznanie 
im na własność realności pod 1, 291 w Brze­
żanach. Termin rozprawy na d. 28. sierpnia 
br. naznaczony.

Konkurs, Rada szkolna rozpisuje konkurs 
na posadę nauczyciela historji naturalnej w gim. 
w Bochni i na pesadę nauczyciela historji i ge­
ografii przy gim. realnzm w Brodach.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
K a r o l a  L u d w ik a .

(Podług zegaru lwowskiego.)
O d ctao d aą

ze Lwowa do Krakowa o g. l i m . 28 wieczór.
» » „ 6 , 6  rano.
n n ,  6 „ 6 po polnd.
„ do Czermowlac „ 12 „ 16 wpołnd.
w » » U  » —  wieczór.u

n » 6 n 17 rano.
„ do Bród, i Złooz. „ 6 „ 27 rano.
W » n 12 n — popołud.
• •  « 10 a —  wieczór.

P ra y e h o d ią
a Krakowa do Lwowa o g. 6 m. 67 rano.

t e » 9 ■ 46 wiaosór.
• » 10 „ 60  rano.

z Gzer nio wiec » ,  3 „ 68 rano.
w • .  3 „ 46 popołud.
n „ .  11 _ 8 wioczór.

iBrodśw i Zlociowa „ „ 10 _ 68 wieczór.
• ■ ,  4 „ 18 rano.
» ■ » 4 .  3 popołud.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P o d u n i e M .

(Podług zegaru lwowskiego.)
O d c lio d n ą

do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w nocy.
■ „ 12 „ 26w potnd

Gal.

F erd ynanda półn . 5 pr. m . k. 
„ ,  5 pr. w. a.
,  „ 6 p r. sr.
.. I,. 800 z ł.6  pr.sr.w .a; 

„ I I .  em . 5 pr. „
„ I I I .  em. 1871 300

Lw. Czer. Ja s , I . em. 1865 
800 zl. 5 p r. srebr.w .a

Lw. Gzer. Ja s . I I .  em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Czer. Jas. I I I .  em. 1868 
300 zl. 6 p r. srebr. w .a .

Lw. Czer. Ja s . IV. em. 1872 
800 zł. 5 pr. sreb i. w. a

R udolfa  po 300 zl.6pr.sr.w a. 
„ em. 1869 pe 300 zl 

5 p r, srebr. w a. 
„ „ 1872 po 300 z l

5 pr. srebr. w. a .
S iedm grods. 600 f r  5 pr.

Papiery loteryjne (szt.) 
Z ak.kr.d .hand .i prz.po 100 a. 
K lary  po 40 z łr. m . k. 
K eglevioh „ 10 „ „
K rakow ska po 20 zlr. 
Palffy » 40  „ „
R udolfa  » 10 „ „
Ks. Salm  „ 40 „ „
St. G enois „ 40 .  „
S tan isław , (poż.) po aOzt.wa. 
W ald ste in  po 20 z ł. m . k. 
W ind iszg ra tz  po 20 zł. „ 

Dewizy (3inieaięczne.) 
B erlin  100 ta l.
F ra n k fu r t lOOzł. (»ilddent.) 
H am b u rg  100 m ark banko 
Londyn 10 f. sterL 
Paryż 100. frank.

74 —  74 50 

85 50 --------

75

93 75

93 -

91 -  
85 75

165 — 
32 — 
14 —  
22 -  
23 50 
13 —

26 -

20 -

76 50

94 26

93 50

91 25 
86 26

166 -
34 -  
15 —
23 -
24 60 
14 -

27 -  
21 —

21 -

93 76

U l  30
43 45

94 -
i i i  w
43 66

Nadesłane FPs«j)sfł»»t cierpiiącj/m eapewwm iSroww t óei (e liars iw 1)'

JEŁ e v a l e & c i ć i « e  < ln  I I  «, i-1» y
Usuiiięcie w szelkich ohoróh bez lek arstw  i kosztów , za pom ocą delikatnej po traw y zdrow ia: R evales- 

ciere du  B a rry  z L ondynu , sku tecznej d la  d o jrza ły ch  i  m łodych, uraniejaza najm niej 60 -kro tn io  w ydatek na 
środki medyczne.

76.000 św iadectw  w yleczonych z chorób żo łądkow ych, nerw ow ych, w ątroby , p łuc, irardla, pęcherza 
itd . po tw ierdza skuteczność te g o  środka. o . i  o, i . a », n

C e r t y f i k a t  N r. 64.210. N e a p o l ,  17. kw ietn ia  1882.
Szanow ny P an ie . W sku tek  choroby śledzionjr, by łem  przez siedm  la t  w okropnym  stan ie . N ie  m o­

g łom  an i czy tać  ani pisać, czułom  n ieustan n o  norwcwe drżen ie , d roczy ła  m nie bezsenność i  z łe  traw ien ie  
i z powodu rozd rażn ien ia  nerw ów  b lisk i już  b y łem  m elancholii. W ielu  lekarzy w yczerpało wszelkie środki 
w rozpaczy zacząłem  używać pańsk iej „R evalesciero“ , a  po trzoch m iesiącach przyjem nej ku racji, m ogę Bogu 
podziękować za dobry re z u lta t. „R ovalosciere“ zasługu je na w szelkie pochw ały, pow róciła  m i zdrow ie i p o ­
zw oliła n apow ró t zająć m iejsce w tow arzystw ie. —  Z najw yższą w dzięcznością i praw dziw ym  tzacun k ie in .

„  , M a r g r a b i a  B r ć l i e n .  5)
C erty fik a t N r. 66.810. N  e u v e  c b  a  t  e a  u (W ogezy) 28. g ru d n ia  1862.

_ S iedem nasto le tn ia  córka m oja, w sku tek  za trzy m an ia  fuukcyj kobiooych, c ie rp ia ła  straszn ie  na roz­
drażnię nerw ów , zw ane tańcom  św. W ita , wszyscy lokarzo zw ątp ili o jej wyleczeniu. O d czasu, k iedy za 
poradą Dewnego przy jac ie la  zacząłem  j ą  karm ić  ,,R eyalescióre“ , ku zdziw ieniu w szystklob znąjom yo ii 
ozdrow iała. Środek ten , w yw ołał powszechno uznauie, a  lekarze, k tórzy  o zdrow iu i życiu m ego dziecka 
ew ątp ili, dziw ią się, w idząc j e  silnoin, świeżom i zu p e łn ie  zdrow eni. M a r t i n ,  ofloer w dym iąji

Reval«ieiire du Harry pożywniejszą jezt od mięsa, i opróoz tego oszczędza więcej niż 60 raay swoją oen 
na lekarstwach. Cena w puszkach blasaanyoh za pół funta 1 zi. 60 o., aa funt 2 sł 60 ct

2 funty 4 zł. 60 o., 6 funtów 10 zł., 12 runtów 20 zł.. 24 fuuty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 ił 
60 c. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek I zł. 60 o-, 24 filiżanek 2 zi 
6(i  Kliżanek 4 zł. 50 o., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 Hliż. 20 zł., na 676 filii. 86 zł 
GŁÓWNY ik ła d  w WIEDNIU „B arry du Barry* et comp. W a ll f iz o h g a s s •  8, jakoteż wsiądzie 
w porządnyoh aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyaleeaińre swmą za przekazem

Ajencje: w B i a ł e j :  u aptekarza Erloh Keler. W B o c b n t: I. E. Bulnewioza, «  B r e d a e h  i 
u M. 8. Franzosa i G. Grtinzpanna, aptekarz pod złotym orłem, w Owernlowewoli: n Alta, Jo. k. apt. 
obw., i u ignaoego Schnirch; w Cżrawu n braci Oberranzmeyer; w K e ło n a jr l:  n J .  Sidorowiczai w- 
K r a k o w ie :  n Józefa Tranczyńzkiego; we L w o w ie :  n Zygmunta Bnokera aptekarza, n Piotra Miko . 
lasoha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sohubntha, aJnUana ReiaaaiaJa- 
kóUBeizerai w L in a n : uF. M. t. Haielmayn Erbem w P e a e e ie  a Jóaefa p. T6r8k; w Pradae.- a Jóa- 
Ffireta: w Praeaayńln a Edwarda Maehalzkiego; w M e ee a o w ie :  a J. Sehaiśtm et Ooap.i w T a r -  
■®(»eia: a A. Morawetia i dr. A. Buehelta e. k. apteka ebw. T a rn a w ie : a A. Taaowu apt pod 
Aaiołem i t  W, 1. A. Wielogórattago.



z. rnnrow*.

Podziękowanie.
Od czasu zawiązania się Towarzystwa wza-i 

jeiunyoh ubezpieczeń w Krakowie, ubezpieoza-j 
tem, całe moje mienie, pożarowi podpadające,] 
w temźe Towarzystwie, płacąc zawsze należy- 
tość jak uajakuratniej, przed czasem jeszcze i 
to gotówką.

Dnia 27. kwietnia r, b. spłonął mi jeden 
budynek, bardzo nisko, na 500 albowiem tylko; 
złr. w. a. ubezpieczony. Panom likwidatorom, 
z grona sąsiedniego obywatelstwa do oszaco-j 
wania szkody uproszonym, podobało się, nie 
wiem z jakiego powodu', za kilkanaście ogo­
rzałych slupów, tyleż i takichże belków, nioco 
poupalanycb kawałków tarcic z powały, obciąć 
mi 200 złr. przyznając jakby jałmużnę , lub 
pogorzelcowi poniekąd do odbudowania wspo 
możenie, 800 złr. w. a. — Mniejsza o to, po 
wiedziałem, nie tak to znaczna suma, by się 
o nią warto aż z Towarzystwem pieniać, i 
przyjmuję, podpisałem. I na tem koniec, lecz 
rzeczywiście koniec. Sądzili ? Wysoka Publi­
czność, iż do dnia dzisiejszego, t. j. Igo sier­
pnia bodaj choć jeden cent otrzymałem . o ; 
mylnie, ani fenika. Bóg jednak łaskaw! i Naj­
wyższemu niech będą dzięki, i budyneczek od 
Igo lipca już gotów s to i, i o dziwo ! nawet 
bez pożyczki, chociaż nie 300 ale do 800 złr. 
w. a. odbudowanie kosztuje. Gdyby to w do­
brach jakiego magnata, znczna szkoda przy 

choć kilk ' ' ' ' ’ ' ’

Cudiieunie

piękne

3005

le s k ie

2 - 3

Brzoskwinie
równie i pierwsze wcześne

W i n o g r o i i a
z Merau

otrzymuje i poleca handel

st
we Lwowie, w Rynku, 1. 42.

K o n R i i i ’w.
Celem obsadzenia opróżnionej posady leka­

rza kolejowego w Gródku z roczną płacą złr. 
360 w. a., rozpisuje się niniejszem konkurs.

Chcący starać się o tę posadę, winni być 
[doktorami medycyny, chirurgji i magistrami 
aknszerji, oraz wykazać się , że dłuższy czas 
'pełnili obowiązki lekarskie w publicznych za- 
kładaoh.

Dotyczące w świadectwa zaopatrzone poda­
nia mają być najpóźniej do dnia 16. sierpnia 
r. b. do podpisanego Zarządu wniesione. In­
strukcje lekarza kolejowego przejrzeć można 
w biurze Zarządu w głównym dworcu we Lwo­
wie i na każdej stacji. 1—3
Z  Zarządu stowarzyszenia ku wspieraniu 
chorych przy c. k. uprzyw. koleji galic.

K arola  L udw ika
we L w o w ie  dnia 81. lipca 1873 r.

Nowo urządzona
C u k ie r n ia  w’ P r z e m y ś lu

3008 pod firmą 2—3
Dezyderjusz Szolz

poszukuje 2 uczni,
którzy ukończyli czwartą klasę normalną.

Zmiana pomieszkania.
r.

Biuro stręcień
J .  M olod eck S ego

przy ulicy Karola Ludwika Nr. 11 z 
Sykstuskiej Nr. 4 we Lioowie, 

rekomenduje wszelkich oficjalistów , guwer­
nantki, bony, p. nny resp. klucznice i w ogóle

służbę kuchenną, ogrodową, kreden
sową i gospodarczą z dobremi kwalifikacjami, 

Ułatwia kupna i sprzedaże dóbr, folwarków,
kamienic, realności i nabycie dzierżaw.

Komisowe pobiera niższe niż. biura pokątne,
a za wykonanie zleceń garantuje się. 1 3

A g r o n o m i a .  J
Praktycznie i teoretycznie wykształcony 

gospodarz, który prowadzenie większych dóbr, 
tak gorzelnictwo podług najnowszych doświad­
czeń z największym zyskiem prowadzić potrafi, 
jak i chodowli buraków do fabrykacji cukru 
świadom jest z najlepszym wynikiem ; stara 
się w większych skarbach lub u właścicieli 
dóbr, stosowną do swych wiadomości otrzy­
mać' posadę. Kultura lasu jakoteż zrębów i 
największe zwiększenie wartości tychże, jest 
mu właściwcm. Reflektujący zecbcą łaskawie 
przesiać zawiadomienie lub zapytania pod adre­
sem: „ S Iery d y a » i,“ post restante Jarosław.

Uwiedamiam
Szanowne Państw o, iż znajdują się w mo 
magazynie w największym wyborze kapelusze 
francuskie i okrągłe w najnowszych i najmo 
dniejszych fasonach. Również czepeczki, stro­
iki, kamza, cbemizetki, kwiaty, są tak piękne, 
jak dotychczas się w moim magazynie znaj­
dowały się. 3043 1 — 1

Polecam swój magazyn łaskawej pamięci 
tak przyjezdnym jakoteż miejscowym Damom

Do pana J, W., urzędnika
we L w ow ie!

Ponieważ panu ani honor ani sumienie nie 
nakazują spłacić dług zaciągnięty u m nie, 
przeto wzywam pana publicznie do uiszczenia, 
bo inaczej całą przeszłość poruszę.

3046 2—2 K

przeniósł swą kancelarję 
do domu pod 1. 4 ulica 
Wałowa, II. piętro. 2 3

najmniej cnoc kilkanaście tysięcy, do ośmiu 
dni by warto wypłacić, ale tam jakiś szta­
chetka, czy on w maju, w czerwcu, czy w gru­
dniu domek odbuduje, to Towarzystwo z całą 
dyrekcją zupełnie spokojnie o to zasypia.

Nic mi zatem nie pozostaje, jak Szanownej 
Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, za tak uprzejme obejście się naj­
czulsze złożyć podziękowanie.

Budynki moje wszystkie od szkody pożaru]
zabezpieczyłem od dnia 9. lipca r, b. w To- „  7 , , .  ■ ł o J ,
warzystwie galicyjskiem. 8049 1—l i PrzH ulicy Sykstuskiej Nr., 1~ / . ,

wx „4- XI „ „ „  a . i . i  zakupuje c z a r n ą  m a lw ę  i prosi o próbkiJ ó ze f CzaMzyflNki, . cou 3063 1—3
właściciel trzeciej części wsi Piotrowa.]. --------------

A p te k a  w  B r o d a c h

Marja Pappius we Lwowie,
ulica Akademicka 1. 12.

Morltz Paneth

P A P K I
(Dachpappe)

li o  p o k r y c i a  d a c h ó w
utrzymuje na składzie

Arnold Werner
2996 2—1?. we Lwowie.

Ogłoszenie licytacji,
Wydział Towarzystwa akademików lwow­

skich „ B y t“ rozpisuje licytację drogą ofert 
w celu dostarczania wiktu dla członków tegoż 
Towarzystwa, łntere.owani mogą prz sjrzeć do­
tyczące warunki w „Czytelni akademickiej" 
(plac Marjacki 1. 8) codziennie ruiędzy 5 —6tą 
wieczorem i w handlach pp. Boziewicza i Mar­
kiewicza.

Należycie opieczętowane oferty zaś mają 
być wnoszone najdalej do I5go września b. r. 
z załączeniem zakładu w kwocie 40 złr. pod 
adresem : Czytelnia akademicka na ręce pana 
Michała Chylińskiego. 3052 1 —2

W  imieniu Wydziału
Kaz. Laskowski,

prezes.
Michał Chyliński,

członek wydziału.

L W O W S K I E  |

TOWARZYSTWO STOLARSKIE ®
we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 113 st., 1 n.

poleca swój
własuemi z na Ja lichszego m aterja lu  i podług najnowszych i ua,j- 

gustowniejszych wzorów wykonauemi wyrobami obficie zaopatrzony

fj (raz  wielki wybór 4
|  lu s te r , m a te r ji n a  m e b le , d y w a n ó w , su k n a  n a  p o d ło g i,
4  k a r n y sz ó w  i k u ta só w  d o  o k ie n , ja k o te ż  m e b li  g ię ty c h  
$  i  m e b li  ż e la z n y c h

po cenach stałych i niskich, "'WK -
Przyjmuje także zam ów ienia  na wszelkie do zawodu jego na- W 

leżące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokłr- w 
4 dnego wykonania. 2966 3—8 $
SCyBJ tZS' • s. igr- ,<*—o t ' . W

P recz  z  Cholerą.
Przed kilku dniami dostałom o północy 

okropnego ataku cholerycznego, wypróżnień, 
wymiotów, nudności aż do omdlenia, przytem 
ból i ściskanie żołądka. Po kiłkorazoweni za­
życiu na cukrze po 30 kropel naraz Balsamu 
Vetoryniego nastąpiło mocne rozegrzanie w żo­
łądku, bole, ściskanie wraz z wymiotami i wy­
próżnieniem ustały. A że żyję, tnam do po­
dziękowania tym kroplom. O tym fakcie za­
wiadamiam publiczność. 3055 1 -1

Lwów, 5. sierpnia 1873.
Marceli Kamiński,

pracujący w Wydziale krajowym.

pod złotą koroną, poszukuje

3029 od Igo sierpnia 1873 i 2 —3
p r a k ty k a n ta  k a ż d e g o  c z a su .

Do ). 467/73.

O głoszenie.
Administracja fundacji br- Skarbka 

wydzierżawia tartak w Olchówce w klu­
czu Różniatowskim, z dodatkiem 2400 
kloców.

Jako cenę wywołauia postanawia się 
kwota rocznego czynszu 300 złr. a za 
jeden kloc 1 złr. 35 ct., jako wadjum 
zaś mają chętni dzierżawienia złożyć 
kwotę 20% od ofiarowanej sumy

Oferty pisemne mają być podane do 
Administracji centralnej Zakładu fun 
dacji hr. Skarbka we Lwowie najdalej 
do 1 5 . s ie r p n ia  1 S 7 3 .

Takowe mają być przez oferenta wła­
snoręcznie podpisane, należycie opieczę­
towane, ostemplowane i winne zawierać 
w sobie oświadczenie, iż warunki licy­
tacji są oferentowi dokładnie wiadome 
i że się takowym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji przejrźeć można 
w kancelarji Administracji fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie jakoteż w Zarzą­
dzie dóbr w Różniatowie. 1--1

Domieszkania.
M ed y cy n y  B r .

J ó ze f K ilarsk i
(ł T « .'»Ł ' ’ ' *><' L

lekarz chorób ocznych,
m ie s z k a  w  r y n k u  p o d  1 .1 5  
(n ow ą) w  d o m u  K le in o w e j  
w d o w y  —  O rd y n u je  o d  2 - 4  

po p o łu d n iu . 30541-3

Wielki krzyk
i lament w kraju na C h o l e r ę , a publi­
czność niewie , żo B a ls a m  Y e t o r ln le g o  
jest na C h o le r ę  niezawodny środek. Użycje 
tegoż 20—3(j kropel na cukrze lub łyżeczkę 
od kawy powtarzając tę dozę co 10 minut 
dwa i trzy rdzy — tamuje zupełnie wymioty 
i biegunkę. W razie kurczów żołądka naciera 
się żołądek czystym balsamem i członki kur­
czem dotknięte, a skutek niezawodny i pewny.

Oryginalnego balsamu Vetoriniego dostanie 
w każdej aptece we L w o w ie  i na prowincji 
a nawet we fabryce we Lwowie. 3050 2 —6 
Flakon z instrukcją kosztuje 1 zł. 50 ct.

P rbfaratom otrzymał MEDAL ZŁOTY I 1 6 , 6 0 0  F i. N agrody.

Potwierdzony przez AKADEMIĘ MEDYCZNĄ francuską 
EL1X.U1 p o k r z e p ia ją c /  i p rzec iw  g o rą c zk o w y , w y b o rn y  dla o sób  D elikatnych 

i o słab ion ych ; le c zy  g a s tr a lg i je ,  b /a d a c z k i, w y c h u d n ie n ie  i m a rn ien ie .? Bardzo 
skuteczny przeciw  g o rą c zk o m  i u trac ie  s i ł  p o  g o rą c zk a c h ,  jak  rów nież przeciw  
z im n ico m  tak pospolitym  w naszym  kraju.

QUIWA rz w połączeniu przeciwko niedo-
LA K O C IIK  A I* IA lA J U * lA V B  krwistości, bladaczce i słabościom

szkrofulifcznym. „
W Paryżu rue Drouot, 16 i 22; we L W O W IE  apt. P. M IK O Ł A S C H ; w K ra -

ko w ie w lipce p. Trauczyńskiego; w B ro d a c h  w apt. p. Kullak; w K j o w i o w składzie 
materjalów aptecznych, pp. Marcińczyk. V. x a ______ 11—26

o lla  p r o sz k i s e id l ic k ie .WERB Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują
rozmaiteuii środkami domowemi pierwsze miejsco, co stwierdzają ze wszystkich

krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatom dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania  ciała, 
niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek , nerwowym holu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji. skłonności do wytniotów  i t. p.

( le n n  p u d e łk a  o r y g in a ln e g o  w r a z  z p r z e p is e m  u ż .y e ia  
koH ztu.ic 1 z ł r .  a . w .

SBifSSas

ódkft lr a n c n s k a  i só l.IV■ V  Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we-
•  ™ wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 

głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa 
raiiżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t .  p. 2690 6

W  f la s z k a c h  w r a z  z p r z e p is e m  n l y c i a  SO c t .  a .  w .

sjia

tranowy z wątroby dorsza.
jczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 
itórego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.

Prawdziwy olej tranowy z wątroby m inusow ej używa się z najlepszym skut­
kiem w słabościach piersiowych  i płucowych, szkrofułach  i słabościach łłachitis. Leczy 
najzastarzalsze ciorpienia poaagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne w yrzuty

0ie>
weiri

naskórne.
L e n a  1 f la s z k i  w ra z  z p r z e p is e m  u ż y c ia  i  z ł r .  a .  w .

We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruokere, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
Białej Reicliart, apt,,

„  Keler, apt.,
„ J. Berger

Brzetanach Adalb. Kordecki, ap., 
Brodach Ed. Liska ap.,

„ E. Grttnnspann, ap.,
„ , M. 8. Erancos,

Chodorowie Z. J. Krynicki,
Czerniowcach Karol de Chalbazani, ap., 

„ Brzozowski,
„ lg. Sclinirch,

Dobromilu A. Grotowski, a p , 
Drohobyczu Kleczkowski,
Olinianach Hełm, apt.,
H w ia tyn ie  Teofil Burnatowicz, 
Jaworowie L. Lachowicz, ap.,
K ałuszu  Buchalski,

„ Rzaezyńaki,
Kołomyji Daw. Kramer,
Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,

„ M. Jawornicki,

' Krakowie Józef Jahn,
„  Józef Trauczyński, 

l,iwanowie Ant. Miiller, apt..
Nowym Sączu Kosterkiewiczowa, wdowa 
Nowym Targu C. Laur,
Podgórzu S. Schletinger,
Przemyślu Gaidetschka,

„ E. Machalski,
Rzeszowie J. Schaitter i sp.,
Skolem  W. Liebesmann,
Stanisławowi e Stecber-Sebenitz 
S try ju  Z. Drągowski, apt.,
Suczawie E. Botczat,
Tarnopolu A. Morawetz,

„ C. Buchelt,
Tarnowie N .  T. A. Wielogórski, 
Wadowicach F. Foltin,

, Zaleszczykach J. Kodrębski,
Zbarażu N. StisBennann,

, Złoczowie O. Fadenhecht.

Najważniejsze zadanie w czasie 
epidemji:DEZYNFEKCJA.

Wszystkie artykuły ku przeprowadzeniu 
tejże , jako to : Witriol że laza , proszek 
karbolowy, kwas karbolowy surowy i 
czysty, nadmanganian potasowy 

na składzie u

P o le c a m y

3033 2—12

Piotra M ikolascha w e L w ow ie.

53
żniwiarki Waltera i Wooda w No­
wym Yorku Hossick K all, nad- 
zwyczajnie‘prostej konstrukcji, nie- 
wymagające wielkiej siły, nad­
zwyczajnie trwale i uznane za 
najpraktyczniejsze. Takowe miały 
się odznaczyć na wszystkich tego­
rocznych popisach, bowiem otrzy­
maliśmy liczne zamówienia tak, 
iż tylko bardzo nieznaczna ilość 
takowych znajduje się w zapasie.

Oryginalne amerykańskie Wooda żniwiarki i kosiarki.
Robey'a i Sp. Lokomobile i patentowane mlocarnie z źelaznemi ramami.
Młocarnie parowe. 3051 1—3
Gópel mtocarnie ręczne.
Patentowane Favorit Driil siewniki i siewniki szerokorzutne i t. d.

I lu s t r o w a n e  k a t a lo g i  b e z p ła t n i e  f r a n k o .
We L w o w ie  zamówienia przyjmują pp. K r a s ic k i ,  K ra iÓ H k i iN p ó łk a .

A. M ACK EAN & Corap.
W rocław, Kraków, koło dworca kolei, Wiedeń.

J e s t  ilo  n a b y c ia  z a  5 0 0 0  z ł r .  w . a .

Folwark w Mysłowic
o 90 morgach poił i łąk, z tych 61 w jednej 
ręce. Oddalony od Stanisławowa 3, od Kału­
sza 1 % ,'ó d  koleji ’/«, od dworca ’,4, od rzą­
dowego gościńca */4 mili.

Dom mieszkalny nowy w stylu szwajcar­
skim, budynki gospodarcze odpowiedne w do­
brym stanie, Gatunek gleby; lekka szarawa 

linka. Bliższą wiadomość udziela leśniczy w
lypiance obok Myślowa. 3016 2 —3

PremJowanij amerykańską

Żniwiarkę
„C h am p ion  “

ż fabryki 3028 3 —3
Warder, Mitchel &Co. Chicago, Ih.

utrzymuje i sprzedaje na składzie
p o  z lr . 5SO

A. S z e lls k i  w e  L w o w ie ,
ttfica  Majera 7.

do L. 875 ex 1873.

losy miasta Krakowa.
( j t ł ó w n e  w y g r a n e

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.
Najniższa wygrana zlr. 30,

Najbliższe ciągnienie dnia 2. września 1873 r.
s p r z e d a j ą

we Lw owie : C. k. uprz. gał. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 
Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 
Bank- und Wechslergesckaft der Nieder - Oesterrei- 
ekischen Escompte-Gesellschaft.

o o 
w Wiedniu:

ad Nr. 875 ex 1873.

2718 l i ­

O bw ieszczenie licytacji. Licitations -Ankundigung.
W celu wydzierżawienia dobrom skarbowym Dobfomilakim wyłącznie Zur Yerpachtung des der Staats-Domaine Dobromil ausschliesslicb zu-

przysługującege prawa pędzenia gorzałki , warzenia piwa i sycenia miodu, stehendea Brandwein 
jakoteż i wyszynku tychże trunków, wraz z należącemi do tej dzierżawy kar- sammt den hiezu gehorigea Grundstucken 
czmami i gruntami na czas od 1. listopada 1873 aż do końca października 1876 vom 1. November 1873 bis Ende Oktober 
odbędzie się dnia 26. sierpnia 1873 publiczna licytacja w drodze ofert w c. k. August 1873 mittelst Oferten bei der k 
Dyrekcji lasów i dóbr w Bolechowie,

Pojedyncze sekcje są:

• —-o•X4
•y

z,

Zawiera w Noble

S - s
aPrawo propinacji w gminach

Ilo
ść

ka
rc

ze
m grunta

mórg. □
sążni złr. Pt.

1 Lacko ................................................................ 2 2 479 887 —
2 Kniażpol i Kropiwnik..................................... 1 30 373 857 —
3 Paportno i S o p o tn ik ..................................... 1 28 981 480 —
4 Pietnice, Rosenburg* Tam iwa 1 21 697 574 —
5 P o l a n a ....................................................... 1 7 294 158 —
6 Michowa i W e ły k i e .................................... 1 30 54 417 —
7 Kwaszenina . . . . . . 1 8 328 414 —
8 A r ta m ó w ....................................................... 1 20 17 189 —
9 L eszczy n y ....................................................... 1 4 857 260 —

10 Makowa i osada Makowa . . . . 1 7 1393 210
11 Ilujsko i F a lk en b e rg .................................... 1 2 715 314 —
12 S t a r z a w a .............................................. 1 99 328 696 —
13 Łopusznica, fcopusżanka Katyna . 2 61 1478 368
14 Smereczna i osada Prinzentbal . 1 10 1232 84 —
15 Smolnica i R u d a w k a .................................... 1 10 520 392
0, Nanowa, Stebnik i osi da Steintels — 28 318 108 _
17 Krosienko, Wolica i osada Obersdorf . 2 33 1330 594 —
18 L isk o w a te ....................................................... 1 29 792 241 __
19 Berehy, osada Siegenthal i Lody na 1 69 1138 409 —

|20 Bandrów i osada Bandrów . . . . 1 6 710 206 —
we wszystkich sekcjach w ogóle . 22 515 1072 7858 —

wyraźuie siedmtysięcy ośmset pięćdziesiąt ośm złr. w. a.
Główne warunki licytacji są:

Kaucja ma być złożoną w wysokości półrocznego czynszu dzierżawnego. 
Raty dzierżawne mają być spłacane ćwierćrocznie z góry.
Licytować można tylko przez pisemne oferty, które zaopatrzone być mają 
w wadjum 10% ol ofiarowanego czynszu dzierżawnego i wniesione być 
mogą do Naczelnika c. k. Dyrekcji lasów i dóbr w Bolechowie tylko do 
dnia 26. sierpnia 1873 do godziny szóstej po południu; pomieuione oferty 
mogą opiewać na jedną sekcję, na dwie lub więcej sekcyj, lub na 
wiizystkie sekcje razem, w każdej atoli ofercie należy wyraźnie pod rygo­
rem nieważności oferty wymienić, że warunki licytacji dokładnie są znane 
oferentowi, i, że się tym bezwarunkowo poddaje.

1. Reszle wąrunków licytacji można tutaj przejrzeć. ‘2982 3—3

Z c. k. Dyrekcji dla lasów i dóbr galicyjskich.
Bolechów dnia 20. lipca 1873.

1.
2.
3.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Bolechów abgehalten werden.

Bier- nad Mcth-Erzeugungs- und Ausschanksrechtes, 
und Wirthshausern fiir die Zeit 

1876 wird die Licitation am 26. 
k. Forst- und Gilter-Direktien

Die einzelnen Sektionen sind, und zwar:

ir.

E n t h a l t e  u  <1 1

73
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o P r o p in a t io n  in  d e r  G em e in d e
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Jocb fl. ki

1| Lacko................................................................ 2 2 479 887 —
2 Kniaź, ol et Kropiwnik . . . . 1 30 373 857 —
3 Paportno et Sopotnik..................................... 1 28 981 480 —
4 Pietnice, Rosenburg, Tarnawa 1 21 697 574
5 P o l a n a ....................................................... 1 7 294 158 —
6 Mihowa et W e ły k i e ..................................... 1 30 54 417 —
7 Kwaszenina....................................................... 1 8 328 414 —
8 A r ty m ó w ....................................................... 1 20 17 189 -
9 L e szczy n y ....................................................... 1 4 857 260 —

lo Makowa et Collonie Makowa 1 7 1393 210 __
11 Hujsko et Falkenberg..................................... 1 2 715 314 - -
12 Starzawa . . . . . . . 1 99 328 696 —
13 Łopusznica, Łopuszanka, Katyna . 2 61 1478 368
14 Smereczna et Collonie Prienzenthal 1 10 1232 84 —
15 Smolnica et Rudawka..................................... 1 10 520 392 —
16 Nanowa, Stebnik ct Colonie Steiufels . — 28 318 108 -
17 Krosienko, Wolica et Colonie Obersdorf 2 33 1330 594 —
18 L is k o w a te ....................................................... 1 29 792 241 —
19 Berehy et Collonie Siegenthal, Łodyna 1 69 1138 409 —
20 Bandrów et Collonie Bandrów 1 6 710 206 —

In Conereto - 22 515 1072 7858 —
Sagę : Siebentausend Achthundert Fiinfzig Acbt Gulden ó. Whrg.

Die wesentlichen Bedingnisse sind und zwar -.
1. Die Kaution ist in der Hóiie der halbjahrigen Pachts chillings zu leisten.
2. Die Pschtraten sind yierteljahrig in Vóiaus zu bezahlen.
3. Es wird nur mittelst schriftlichen Offe.-ten lizitirt, welche mit dem 10% 

VadiUm des angebethoneu Pachtschillings zu belegen sind , und bei dem 
Vorstande der k. k. Forst- und Giiter Direktion in Bolechów bis 26. 
August 1873 sechs Uhr Abends eingelangt sein mtissen, dieselben kónnen 
auf einzelne, oder auf zwei, oder auch mehiere, oder aber auf alle Sek­
tionen lauten, es muss jedoch darin die ausdruekliche Bedjngung ent- 
halten sein, dass der Offerent die Lizitationsbedingungen geoau kenneu 
und sich denselben unbedingt unterziehe.

4. Die iibideen Lizitatmnsbedingnisse kónnen"hierorts eingesehrn werden.
Von dór k. k. galizischen Forst- u. Giiter-Direction.

Bolechów" am 20. Juli 1873.

Z drukarni „Gazety Narodowej “ pod zarządem A. Skerla.
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